
N- 178. Kraków 6 Sierpnia •— Sobota. Rok 1870.
Cwita wychodzi co d ł l e n n i e  wiec*ór (wyj,w»xjr nladriele i dnie świąteczne.)

Numer pojedynciy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.

t r e n u m e r t t t «  w y n o i l :

•K te jsco w H  w Krakowie: . . . ■ rocznie *lr. *o — kwartalnie złr. 5 
■Pocztią w państwie AnBtryackiem „ r i> » 6 ~

„ do Prus i  Rzeszy niemieck. „ ta l. lissgr. lo  „ tal. 4 sgr. 5
„ Francyi, Anglii i pań. Papiesk. fran. 108 „ fran. i  7
„ Belgii W łoch i Szwajcaryi .  80 » » 10

f i lu ty  * pieniędzmi przesyłane być winny fra n c o  do Administracyi „Czasu" — H i t y  reklamacyjne 
niezapieczętowane nie u legną frankowaniu. — V ,la tó w  niefsankowanych nie przyjmuje się.

H f f c o y i i w a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.

miesięcznie złr. i
* c - * 5 

„ tal. 1 agr. 15 
„ fran. lo
.  » ł CZAS

i^renanientę przyjmują:
W Krakowie Bióro Administracyi „Czabu" przy uUcyRótannej w domu pod L.41S; Księgarnie pp. J. Czech* 

w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudziet wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 
O g l o i i e n l a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (peti 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 6 centów, oraz za opłatą naletytoóci stęplowe 

po so centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
I P r e n a m e r a t ę  1 O g ł o i n e i i l a  prz
przy płaca Katedralnym pod L. 81. — 
w Paryżu Wny pułkownik Wincenty 
n ia  w Wiedniu „Neumarkt Nr n “,
(Szwajcarya) i Wrocławiu pp. H aasenstem  i voyusr, w -
Mosse — w Boriiuio Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. tcu ao ij M osse,— w r ramnurcie naa jububw 

o. O. L . D m b i  et Co n > -  w Lipsku p. H enryk E n g lsr  — w Wrocławiu pp. Sachsa e t Cotaft&s&r

I W

Kraków 5  sierpnia.
Pojmujemy, że ostatni krok ministerstwa 

hr. Potockiego, rozwiązanie sejmu czeskiego, 
mógł podniecić dumę narodową Czechów. Nie 
ma nic pochlebniej szego nad czyn uznania, 
nad objaw zaufania i świadectwo wydane 
przez tego, do kogo się stoi w opozycyi. Hr. 
Potocki, który wstrzymał w pół drogi akcyę 
ugodną, nie podejmuje jej dziś na nowo; tru
dności, jakie ugoda z Czechami przed miesią
cem przedstawiała, wzmogły się tylko w sku
tek zawikłań zewnętrznych; lecz to mu nie 
przeszkadza przedstawić monarsze, że spory 
wewnętrzne od spraw dotyczących bytu wspól
nej monarchii oddzielić należy, że nie można 
wykluczać w tak stanowczej chwili, naro
du czeskiego od udziału w sprawach istnie
nia i potęgi państwa dotyczących.

W tym akcie jest i świadectwo wydane 
znaczeniu Czech dla Austryi i uznanie wy 
dane całemu narodowi, i ufność w jego wier
ność i patryotyzm jakoteż zadosyćuczynienie 
takowemu.

Pojmujemy przeto, że akt taki podniecić 
zdolen dumę narodową. Lecz uczucia, jakiemi 
się powodowały zrazu dzienniki czeskie i fe
deracyjne, przypisujemy temu, że to podłech 
tanie dumy narodowej przeszło u nich w 
stan drażliwości, któremu spodziewamy się, 
że naród a zwłaszcza mężowie polityczni 
Czech nie dali przystępu. Wyznać wypada, 
że trzeba z nader niskiego stanowiska za 
patrywać się i na wypadki i na ludzi, aby, 
tak jak to czyni organ stronnictwa zachowa- 
wczo-federalnego Vaterland, upatrywać w po
stanowieniu ministerstwa „fałszywą spekula- 
cyę“ obliczoną na oderwanie stronnictwa po
spolicie zwanego feudalnem od obozu narodo
wego w Czechach.
" Jeźli słusznie organ ten wspomina nazwy 
i zarzuty przesadne i fałszywe czynione stron
nictwu Thunów i Clamów, jakoby dążących 
do przywrócenia przywilejów stanowych, pań
szczyzny i prawa patrymonialnego, to stosu
jąc te skargi do dzisiejszego ministerstwa, 
myli się V a ter la n d  w adresie, bo niepodobna 
hr. Potockiego z liberałami wiedeński— ;
identyfikować.

Nie może być w widokach dzisiejszego ga
binetu osłabienie stronnictwa zachowawczego 
jak i stronnictwa narodowego, lub rozdziele
nie takowych; jedno jest tylko niebezpieczeń
stwo, zarówno dla zasad zachowawczych, jak 
i dla zasad narodowych, iżby przez nieu
względnienie wypadków, położenia i następstw 
nie weszły na drogę, na której dojść można 
tylko do zatraty i praw narodowych i zasad 
zachowawczych; a kto wie, czy dziś nie na
deszła chwila stanowcza.

Jeźli stronnictwo zwane feudalnem a raczej 
konserwatywne zyskało sobie częściowy wpływ 
w Czechach, —  to pierwszem jego zadaniem 
winno być użycie tego wpływu, aby uchronić 
naród od zboczeń, przez solidarność w obronie 
praw nie dozwolić, aby minęła chwila, która 
wszystkie dziejowe wspomnienia starej szlach-; 
ty czeskiej zarównie jak ludu obudzić po
winna, niedopuścić, aby Czechy przez absten- 
cyą wobec obowiązków dla dynastyi i monar
chii, z którą tyle wieków pospołem przebyły 
i wiernie przy niej dotrwały przez jeden krok 
całej tej przeszłości nie przemazały.

Jak w życiu prywatnem tak i w życiu pu- 
blicznem obowiązuje to godło noblesse oblige, 
jeźli gdziekolwiek jeszcze grono starej szlachty 
utrzymało znaczenie stronnictwa politycznego. 
Lecz znaczenie to zaraz ono postradaćby musia

ło, gdyby wyzbyło się szlachetnego posłannictwa 
bycia łącznikiem narodu z tronem, i gdyby 
nie miało pogodzić wytrwałej obrony praw 
narodowych i konsekwentnego kierunku poli
tyki wewnętrznej z posłannictwem i obowiąz
kiem utrzymania i obrony państwa.

Zaiste, nie czas dziś do spekulowania na 
rozdzielenie jednego stronnictwa od drugiego, 
spekulacyi godnej Giskrów i Herbstów, opar
tej tia używaniu niebezpieczeństw zewnętrznych 
do rozbicia stronnictw i osłabienia opozycyi; 
ale także już nie czas dla Czechów i federa- 
listów na spekulacye, wiodące do obalenia mi
nisterstwa lub osłabienia chwilowego monar
chii, bo wobec gwałtownego postępu wypad
ków nie o zmianę systemu w Austryi ale o 
jej byt chodzi w tej chwili, bo chmury ze 
wszystkich stron się gromadzące zawisły ró
wnie groźnie nad Czechami jak nad Galicyą 
lub Węgrami. Gdy burza przeminie szczęśli
wie, łatwiej będzie układać się o swoje pra
wa, łatwiej będzie na podstawie złożonych za
sług wobec tronu i państwa, rewindykować 
w pełni prawa swego kraju lub korony; lecz 
i te prawa i korona przepaść mogą w razie, 
gdyby wspólny udział ludów nie utrzymał sta
rego gmachu państwa. Daremnie wtedy roz
wijać się będzie zasady federalizmu, kiedy nad 
Europą przeważy system anneksyi i wielkich 
zaborczych aglomeratów; aby stworzyć w środ
ku Europy federacyą narodową, trzeba soli
darnie bronić ich niezawisłości.

Dziwne to zaprawdę koleje, aby nam przypa
dło, nam, którzy jesteśmy ostatnią zdobyczą 
Austryi, przestrzegać i wzywać do obrony jej 
bytu inne od wieków złączone z nią ludy, 
lecz dziwniej jeszcze, że podobnemi słowy przy
chodzi nam przemawiać do Czechów jak i do 
Niemców, że obydwa te szczepy, toczące z so
bą walkę wewnętrzną, na jednej spotykamy 
drodze obojętności dla losów Austryi. Oboję
tność Niemców łatwo rozumiemy, ale obojętno
ści Czechów pojąć by nam było niepodobna 
bez przypuszczenia tak nieprawdopodobnych 
a tak wstrętnych planów, że przypuszczenie to 
jeszcze odpychamy od siebie.

Nie, nie wątpimy, że mimo niezmienionej 
ordynacyi wyborczej zwiększająca się z ka
żdym rokiem siła narodowa czeska da przewa
gę stronnictwu narodowemu w sejmie; niewąt- 
pimy również, że system abstencyi użyty jako 
broń nie stał się do tyła w Czechach chro
niczną chorobą, aby stronnictwo deklarantów 
uchylało się od wzięcia udziału w obradach 
sejmu prażskiego. Nie przesądzamy natomiast, 
czy tym razem przełamią Czesi wstręt wysła
nia do Rady państwa, poczytalibyśmy im to 
samo już za wielką ofiarę, którą mogliby w 
przyszłości zdobyć równie dla siebie jak dla 
nas i z nami, pożądane zniesienie tego zby
tecznego i szkodliwego monarchii i krajom 
koronnym aparatu, Mamy bowiem przekona
nie, że wzięcie przez Czechów udziału tym 
razem w delegacyach wspólnych, musiałoby 
zbliżyć konieczność zupełnej przemiany kon- 
stytucyi, że obecne zawikłania i niebezpieczeń
stwa wskażą na przyszłość, iż nie w Reichs- 
ratach centralistycznych ale w sejmach kra
jowych szukać należy oparcia dla potęgi pań
stwa. W  razie zaś uchylenia się i tym razem 
od spotkania z innemi reprezentantami ludów, 
nie pojmujemy wtedy takiego ministerstwa, 
takiego gabinetu w Austryi, któryby mógł za
wrzeć ugodę z Czechami odosobniającemi się 
od reszty ludów i wypierającemi się solidar
ności interesów w zewnętrznej polityce mo
narchii.

mwmmik isAsu.
L w ó w  4 Bierpnia.

(F.) Cisza, jaka dotąd panowała na polach bi
twy, i która tembardziej trwożyła umysły, gdyż już 
od tygodnia oczekiwano wiadomości o starciu się 
wojska francuskiego z Prusakami, została przecież 
ostatecznie przerwaną. Dzisiaj nadeszła pierwsza 
wiadomość decydująca i to wiadomość pomyślna o 
wzięciu miasteczka Saarbrucken przez wojska fran
cuskie. Wiadomość ta  wywołała u nas powszechny 
entuzyazm. Wyrywano sobie z rąk nadzwyczajny 
dodatek Dziennika Polskiego, który zawierał tele
gram donoszący o szczegółach starcia się. Biule
tyn francuski donosi tylko o wzięciu miasteczka 
Saarbrucken przez jedną dywizyą francuską, pod
czas gdy telegram pochodzący z urzędowego źró
dła pruskiego utrzymuje, że atakowały trzy dywi- 
zye francuskie, poczem Prusacy „cofnęli się w po
rządku.* Wprawdzie nie powątpiewano tu o zwy
cięstwie broni francuskiej, jednakowoż w takich 
sprawach pewność jest najmilszą; to też pierwszą 
przegraną Prusaków uważają tu za dobrą prze
powiednię. Sympatye dla Francuzów objawiają się 
tu w sposób różnorodny; kobiety nasze zajmują się 
już skubaniem szarpi dla rannych żołnierzy fran
cuskich, a w ogrodzie jezuickim odbyła się z po
wodu odegrania tamże melodyi piosnki francuskiej, 
improwizowana zupełnie i bardzo entuzyastyczna 
demonstracya przyjazna dla Francyi.

Cbtatni numer Szczutka został skonfiskowanym, 
z powodu rysunku wymierzonego przeciw Moskwie. 
Podobne rysunki nieraz bywały umieszczane po pi
smach szczególnie humorystycznych, pomimo tego 
jednak nie pociągały za sobą konfiskaty pisma. 
Zdaje się, że obecne naprężone s osunki polityczne 
dały powód prokuratoryi do ujęcia się za Rosyą, 
aby odjąć jej podstawę do możliwych zażaleń, choć 
wolelibyśmy, aby sądownictwo zachowało się wol- 
nem od wszelkich wpływów i prądów politycznych. 
Rysunek, który dał powód do konfiskaty Szczutka, 
przedstawiał Gara opartego o szubienicę i przypa
trującego się dziewczynie (Galicyi) przechadzającej 
się w. towarzystwie żołnierza (Austryi). Pod ry
sunkiem był napis mający wyrażać myśl Cara: 
„Charaszo! ładna dziewczyna! muszę i ja  pooble- 
piać szubienicę swoją blichtrem konstytucyjnym!“ 
Konfiskata nastąpiła, zanim zaledwie kilka nume
rów rozejść się mogło. Red»>cya wygotowała na
tychmiast drugi nakład, a w miejsce inkrymino 
wanego rysunku umieściła inny, przedstawiający 
skutki konfiskaty. Jakoż z bióra redakcyi Szczutka 
wychodzi kilku polieyantów ze skonfiskowanym na
kładem; jeden niesie Cara, drugi Austryę, trzeci 
Galicyę.

W jeneralnej komendzie ruch ożywiony. Nad
szedł, mówią, z ministerstwa wojny rozkaz, aby pos
tawić pułki w Galicyi zostające na stopę wojenną, 
co wymaga szybkiej i trudnej nieraz czynności ze 
strony władz wojskowych. Szczególnie chodzi o u- 
zupełnienie braku wozów dla przewiezienia amu- 
nicyi i o odpowiednie zakupno koni. Dalej okazuje 
się potrzeba zaopatrzenia ochotników jednoro
cznych, którzy dotąd własny mundur noszą, w 
mundury skarbowe. Wszystko to da się jednak, 
jak się z kompetentnego źródła dowiedziałem, u- 
skutecznić najdalej w dwóch tygodniach.

Z .jasie lsk iego  1 sierpnia.

(F. S .) Kilka tygodni temu, gdy jeszcze nikt o 
tak bliskich wojennych wypadkach nie m arzy ł. 
P rzypatrzywszy się bliżćj dążnościom i interesom 
rządów i ludów, można było sądzić, że w razie 
zbrojnego wystąpienia Europy, stanęłyby wojska 
europejskie w dwóch przeciwnych sobie obo
zach, aby bronić państw naturalnie sprzymierzo
nych, jednemi dążeniami i interesami związa
nych:

Moskwa schizmatycka, obca niedawno ruchowi eu
ropejskiej polityki, Prusy protestanckie dążące do zje
dnoczenia Niemiec pod Hohenzollernów berłem, Wło
chy przeciwne papieztwu, działające w socjalnym 
i dynastycznym interesie razem, jedną zdawały się 
stanowić polityczną trójcę. Francy a walczyć mają
cą obecnie w interesie napoleońskiój dynastyi, Au- 
strya w podtrzymywaniu narodowych idei, potęgi 
dynastyi habsburskićj szukająca, porta Ottomańska 
przeciwniczka Moskwy, i te drobne ludy północne,

co od Prus i Moskwy spodziewać się mogą każdćj 
chwili śmiertelnego ciosu, zdawały się stanowić 
jednostki narodowe najściślej ze sobą złączone, 
mające w razie danym stanąć do walki ostatecz- 
nćj, do nowego „sądu bożego", którego wypad
kiem miało być słuszne rozstrzygnięcie prawa.

Marzącemu o podóbnem państw walczących u- 
konstelowaniu zawsze niejaką przeszkodą być się 
zdawała spokojna i poważna postać starej Anglii. 
Wiedziano, że Anglia słusznego narodowości inte
resu obrony się nie podejmie, że ani Izba lordów, 
ni Izba niższa angielska na wmięszanie się rządu 
do czysto lokalnej wojny na kontynencie, w celu 
słusznćj obrony prawa narodów nie zezwoli; lecz 
jedynie w takim tylko razie zbrojnemu wystąpie
niu floty angielskiej przyklaśnie, gdyby ta  walczyć 
miała w obronie zagrożonych handlowych intere
sów W. Brytanii. D latego zaś interesu korzystnem 
byłoby z jednćj strony walczyć przeciw Moskwie 
i bronić wolności Stambułu, z drugiej zaś prze
szkodzić wzmaganiu się zbytecznemu potęgi fran- 
cuskićj do opanowania sąsiednićj Belgii dążącej. 
Dwa zaś te interesa, jako sprzeczne nakazują rzą
dowi angielskiemu zająć neutralną postawę, którą 
też w chwili obecnćj przy niespodziewanych wy
padkach dzisiejszych zdaje się zachowywać.

Postawa ta Anglii dzisiejszej dała się przewi
dzieć, gdyż można było się spodziewać, że będzie 
się starała wystąpić jako pośredniczka między wo- 
jującemi stronami, i rzeczywiście zdają się rzeczy 
tenże przybierać kierunek, gdy wedle niedawnych 
wiadomości, rozmyśla królowa angielska o kongre
sie międzynarodowym w Londynie. Lecz państwa 
inne czyż zachowały stanowisko, jakie im przezna
czono ?

Włochy mają być w przymierzu zaczepno-od- 
pornem z Francyą; VVłochy przeciwne papieztwu, 
dążące do zajęcia Rzymu, w przymierzu z Francyą 
cesarską zbrojną opiekunką papieztwa. Przymierza 
tego francusko - włoskiego celem ostateczne za
jęcie Riymu, czyli, jak  w chwili obecnćj o tem mó
wią, strzeżenie Rzymu papiezkiego przez zbrojną 
siłę włoską. Moskwa naturalna Prus przyjaciółka 
ogłasza się neutralną, i mniemają, że wystąpi, tak 
przeciw stanowczemu zwycięztwu Prus sąsiednich, 
jak i przeciw Francyi, gdyby jćj we wojnie szczę
ście stanowcze sprzyjało. Austrya także w tćj chwili 
neutralną przybiera postawę, choć przecież w praw
dziwym interesie austryackim byłoby stanąć po 
stronie Francyi, po stronie broniącćj słusznych 
praw narodów, tam, gdzie interesa wolnych ludów 
nagromadzone niesłusznym egoistycznym dążno
ściom wypowiadają walkę.

To nienaturalne przymierze Włoch młodocia
nych anti-papiezkich z Francyą cesarską, w któ- 
rćj interesie bronić papieztwa, wyczekująca posta
wa potęg innych, które stanowczo do działania win- 
nyby przystąpić, nagły zresztą i niespodziewany 
wybuch wojny dzisiejszej, zdradza w łonie pojedyn
czych gabinetów, prócz narodowych interesa po
boczne, zmuszające państwa do podobnego działa
nia w chwili obecnćj, zwiastując nam krótki prze
bieg wojny takowej i niestanowczy jej koniec po
kojowy.

W status quo dzisiejszym, któryby się utrzymał 
i po zawartym pokoju jako krótkiej wojny wy
nik, przepowiedzieć można kongres europejski pod 
przewodnictwem sędziwej a dojrzałćj Anglii. Kon
gres takowy może mieć na oku w d z i s i e j s z y c h  
o k o l i c z n o ś c i a c h  ustalenie pokoju w Europie; 
że zaś pokój w o k o l i c z n o ś c i a c h  d z i s i e j 
s z y c h  zbrojnym tylko być może, gdyż górującej 
sprawiedliwej idei narodowościowej n»e uczyniono 
zadosyć, a takowe uzbrojenie ciągłe zbyt męczą- 
cem jest tak dla rządów, jak i dla ludów, zbyt e- 
gzystencyi państw zagraża, przepowiedzieć przeto 
można, że po rzeczonym kongresie wybuchnie woj
na, wtedy już wojna wielka europejska.

Twierdzenie takowe ma tem więcej prawdopo
dobieństwa ziszczenia się, iż odpowiada najzupeł
niej napoleońskiej polityce: po f o r m a l n y m  akcie 
plebiscytu potrzebował Napoleon III faktu drugie
go i s t o t n e g o ,  rządy cesarskićj dynastyi i s t o 
t n i e  zatwierdzającego, któryby me dawno jeszcze 
temu przeciwnćj opinii ogólnćj kierunek nadal no
wy. Środek zaś najstosowniejszy do nadania nowe
go kierunku dążnościom umysłów i do osiągnię
cia celu napoleońskiój idei, jest zwrócić uwagę o- 
gólną na fakt zewnętrzny, zająć umysły zwycię
stwami we wojnie przeciw znienawidzonym i zna
czeniu politycznemu Francyi zagrażającym Prusom; 
następnie trzymać wszystkich w oczekiwaniu pod
czas pokojowćj akcyi europejskiego kongresu, a

ostatecznie zdobyć Francyi świetne pierwszorzędr._ 
stanowisko przez wojnę powszechną, w którejby 
Francya stanęła w obronie uciśnionych narodo
wych indywidualności politycznych.

W interesie napoleońskiej polityki leży sprawa 
nasza, jako słuszna i narodowa, bo Polska na 
Wschodzie wolna i niezależna, to siostra i natu
ralna zachodniój Francyi aliantka, bo na słusznem 
rozwiązaniu kwestyi polskićj i ustalenie się s łu 
sznćj równowagi europejskiej polega.

Lecz daleką końca jest rozpoczynająca się do
piero na zachodzie akcya wojenna, dalekim od nas 
jest tea tr wojny. Nieznany nam wypadków dzi
siejszych wynik, dla tego nie marzmy, nie myślmy 
jeszcze o szczęśliwych jej dla nas następstwach, 
co więcćj do żadnćj czynnćj akcyi nie przystępuj
my, bądźmy rozważni i baczni, bo boleśnie dotknię
ci, straszniebyśmy się zawieść mogli.

W iedeń 4 sierpnia.

Nie rozwaga polityczna, ale namiętność, i to na
miętność niczem niepohamowana, tchnie z dzienni
ków czeskich. Przypuściwszy, że po stronie Cze
chów we wszystkiem najzupełniejsza słuszność, to 
przecież fakt rozwiązania sejmu czeskiego, czego się 
Czesi tak żywo domagali, wart był zastanowienia. 
Wszak większa między Polską a Rosyą, morzem 
krwi rozdzielona istnieje przepaść, a jednakowoż 
wątpię, czyby Polacy — w razie gdyby Moskwa 
uczyniła jakiś krok pojednawczy — bez zastano
wienia się odrzucili podaną sobie rękę do transak- 
cyi. Między położeniem Czech w Austryi a Pola
ków w Rosyi jeszcze wielka zachodzi różnica, po
mimo całej tęsknoty koryfeuszów czeskich za Mo
skwą, a przecież znalazłby się może w Polsce ja 
kiś organ opinii publicznej, któryby napominał do 
zastanowienia się nad wartością propozycyj, lubo 
w Polsce nikt się tego nie wypiera, że Polacy dą
żą do odzyskania samodzielności i wypchnięcia Ro
syi z zagarniętych i uciskanych dzielnic polskich. 
W Czechach, przeciwnie, ani jeden głos wśród tak 
licznej prasy nie odezwał się, nie powiem, za pod
jęciem podanej z Wiednia ręki do zgody, ale choć
by za umiarkowanym rozbiorem ostatniego kroku 
rządowego: ani jeden głos nie odezwał się w obro
nie idei państwowej, zagrożonego może bytu mo
narchii, lubo Czesi jawnie przy każdej sposobności 
oświadczają, że nie pragną bynajmniej samodziel
ności lecz owszem jedności i potęgi państwa, w 
którego skład wchodzą. Jakie dziś swego patryo- 
tyzmu i poczucia austryackiego składają dowody, 
świadczą ich organa publiczne. Nie dawno temu 
błagali, aby sejm rozwiązano, nie przyjmując wpraw
dzie żadnych dalszych zobowiązań, ale obiecując 
najlepsze skutki takiego kroku. Może w sześć ty
godni po spełznięciu rokowań w Pradze, wspom- 
mniał jeden z najgłówniejszych przywódźców cze
skich, bawiący wówczas w Wiedniu: „Niechaj rząd 
dziś rozwiąże sejm czeski i zamianuje kanlerza 
lub ministra dla Czech, a mogę za wszystko rę
czyć". Sejm czeski rozwiązano, Cesarz apeluje do 
narodu, aby w tak krytycznej chwili popierał 
wspólne wszystkim ludom monarchii interesa — a 
Czesi szydząco na to odpowiadają.

Postawa organów czeskich daje wiele do myśle
nia. Gdyby Czesi, osiągnąwszy zwycięztwo w wy
borach, weszli do Rady państwa, zapewniliby wię
kszość opozycji narodowej, a w każdym razie roz
biliby większość centralistyczną. Dalsze następstwa 
przybycia Czechów byłyby niezmierne. Od szero
kiej autonomii do ustroju federalnego pewna pro
wadzi droga. Czesi jako głębocy politycy wiedzieć 
to muszą. Nie tajno im także, że ewentualne po
nowne zwycięztwo Niemców w Czechach może o- 
balić gabinet obecny, któremu Niemcy nie przeba
czą najnowszego experymentu, dla nich tak nie
bezpiecznego. Że po obaleniu obecnego gabinetu, 
rozpoczną się przynajmniej chwilowo na nowo rzą
dy stronnictwa centralistycznego, albo możt rządy 
z zakrojem reakcyjnym, również Czechom nie ta j
no. Skoro tak, dla czegóż Czesi żadnej do zgody 
nie okazują skłonności ? Mimowolnie tu nasuwa się 
wystawa etnograficzna w Moskwie. Czesi ciągle po
wiadają, że tylko kokietowali wówczas z Moskwą. 
Kokieterya bywa nieraz swatem miłości.

Zresztą jeszcze nie należy powątpiewać o rezul
tacie ostatecznym. Dzienniki czeskie są wprawdzie 
odgłosem tego, co się dzieje w łonie obozu dekla
rantów, ale zdanie ich nie jest decydującym. Cze
kać więc należy na uchwały deklarantów.

Układy celem zawarcia przymierza w ł o s k o -
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KOLEJE W Z R O ST U  M ONARCHII PRUSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

Przed ostatniemi anneksyami Prusy składały się 
z ośmiu prowincyj: Z Prus właściwych (książęcych) 
z Pomeranii, Brandeburgii, Saksonii, W. Ks. Po
znańskiego, Szląska, Westfalii i prowincyj Nadreń- 
skich. Trzy nowe prowineye przybyły: Szlezwig- 
Holstein, Hanower i Hessya. Każda z nich tworzy 
jakby osobne państwo wystawiające korpus wojska 
z artyleryą, kawaleryą, inżynieryą, słowem składa
jący zupełną dla siebie całość. Dziewiąty korpus 
gwardyi rekrutuje się ze wszystkich prowincyj. 
Każda prowineya mniej więcej licząca półtrzecia 
miliona ludności, podzielona jest na cztery depar- 
tamenta, odpowiadające czterem brygadom piecho
ty. Departament dzieli się znowu na okręgi bata
lionowe. Tym sposobem każda miejscowość, mia
steczko lub wieś, ma udział w orgamzacyi wojsko
wej. Widzieć też można przy wjezdzie do wsi ta 
blicę żelazną z nazwiskiem miejsca, powiatu admi
nistracyjnego i batalionu landwery do ktorego na
leży. Młodzież tedy z jednej wsi i okolicy służy

zawsze ze sobą — w czem widać utrzymany dawny 
system milicyj lokalnych.

Liczbę rekrutów potrzebnych do rozmaitej broni 
oznacza ministeryum wojny. Liczba ta bywa roz
dzielaną między ośm korpusów i każdy powiat do
starcza odpowiednią swej ludności liczbę głów. 
Jeżeli jaki okrąg rządowy niejeBt w możności do
starczyć wymaganego kontyngensu, tedy dostarcza
ją go inne okręgi.

Zasada, że każdy powinien brać udział w obro
nie kraju, w praktyce nie jest wykonaną tak ści
śle; albowiem liczba ludzi mających lat dwadzie
ścia a zdatnych pod karabin, zawsze bywa wię
kszą, niż rząd potrzebuje, — co niepraeszkadza, że 
w czasie wojny wszyscy mogą być powołani w sze
regi. Zachodzi zatem różnica między systematem 
pruskim a francuskim, w tem mianowicie, że liczba 
tych co w razie potrzeby stają pod bronią, daleko 
znaczniejszą jest w Prusiech, niż we Francyi — 
i że armia rezerwowa nazwana u pierwszych land- 
werą, o wiele może mieć wyższość nad francuską 
rezerwą.

Zróbmy tu mały przegląd stanu armii pruskiej 
przed otwarciem kampanii 1866 r. Każdy pułk, 
prawie jak wszędzie, ma tam trzy bataliony i je
den rezerwowy. Batalion dzieli się na cztery kampa
nie, i na stopie wojennej ma 1025 żołnierzy i 22 
oficerów. Pułk jazdy składa się z 4 szwadronów 
po 150 koni razem 600. Dwa półki stanowią bry

gadę, dwie brygady dywizyę, a dwie dywizye, kor
pus. Korpus przedstawia zupełną strategiczną u- 
dzielną jednostkę; i ma w sobie osiem pułków 
piechoty, dwa pułki jazdy i trzydzieści sześć dział. 
Jakaż tedy była ogólna liczba sił w roku 1866, 
piechota liczyła naprzód 9 pułków gwardyi, 72 puł
ki liniowe, 10 batalionów strzelców razem 253 ba- 
taliony czyli 252,506 żołnierza. Jazda składała się 
z 8 pułków gwardyjskich, i z 40 liniowych, co ro
bi dwieście szwadronów, czyli 30 tysięcy koni. 
Artyleryą liczyła 9 brygad, w każdej brygadzie 
dwa półki, jeden połowy, drugi wałowy. Pułk po
łowy ma cztery baterye konne, a, dwanaście pie- 
szych. W bateryi sześć dział, dają na pułk dział 
96 — zatem 9 pułków przedstawia liczbę 864 dział. 
Podczas ostatniej wojny z Austryą dwie trzecie 
części dział było stalowych gwintowanych, cztero- 
funtowych, nabijanych z tyłu. Reszta dział 12-fun- 
towych gładkich dla tego zatrzymaną została, że 
takowe robią więcej hukiem swoim wrażenia na 
kolumnach piechoty idącej do ataku. Do tej masy 
wojska trzeba jeszcze doliczyć 9000 korpus inży- 
nieryi, i 11 -tysięczny pociągowy.

Kto nie wie, jakie korzyści umieli wyciągnąć 
Prusacy z opanowania kolei żelaznych? W pocho 
dzie swoim trzymali się oni, ile mogli, najbliżej 
tych linij, i te punkta, gdzie się kilka kolei scho
dziło, opanowywali na nieprzyjacielu, aby tym spo
sobem odjąć mu ten środek komunikacyi. Przewi

dzieli oni, że nieprzyjaciel cofając się zniszczy 
mosty i zburzy szyny; dla tego urządzono osobny 
oddział inżynierów i mechaników, który natych
miast naprawiał szkody, i w miarę, jak armia po
suwała się, w ruch wprowadzone pociągi dostar
czały jej tak żywności, jak amunicyi, oraz innych 
potrzeb wojennych.

Organizacya poczty, można powiedzieć, cudów 
dokazywała w krajach zajętych przez wojska pru
skie, to jest w Czechach i Morawie. Każdy korpus 
miał osobną pocztę połową złożoną z dyrektora, 
pięciu urzędników wyższych, dwóch niższych, z dwu
nastu pocztylionów i dziesięciu żołnierzy od pocią
gów. Powozy i konie pocztowe szły w dostate
cznej liczbie za armią. A tak, gdy jakie miasto 
zajęte zostało choćby na krótki moment, zaraz u- 
rządzano bióro pocztowe pruskie, które funkeyono- 
wało najregularniej. To też żołnierz dostawał z do
mu i listy i przesyłki pieniężne, i pewnym był, że 
jego listy" także dojdą przeznaczenia swego. Ta 
regularność i sumienność służby pocztowej poka
zuje, jak dalece rząd pruski dbałym jest o najdro
bniejszą dogodność, i jak wszędzie, gdzie noga je
go stąpi, mnie zaraz organizować.

Aby mieć wyobrażenie, jakie siły wystawiły Pru
sy przed ostatniemi anneksyami, podamy tu wy
kaz ich szczegółowy:
Piechota 259 batalionów, głów 253,506.
Jazda 200 szwadronów „ 30,000,

głów 35,000; dział 864.
9018.

11,034.
18,000.

100,512; dział 228. 
13,000.

Artyleryą 162 bateryi 
Inżynieryą 9 batalionów 
Pociągi 9 batalionów 
Pociągi przy pułkach 
Rezerwy (4te bataliony)
O fice ro w ie ......................
Ogólnasuma 100,000koni,ludzi 470,170, dział 1092.

Za armią połową posuwała się landwera, złożo
na z tych co wysłużyli 7 lat w służbie czynnej, i 
z tych młodych ludzi, których losowanie uwolniło. 
Landwera dostarczyła 4 pułki gwardyi i 32 pułki 
prowincyonalne, czyli 116 batalionów (118,900 głów), 
niemniej 76 szwadronów jazdy (11,490 koni).

(Dokończenie nastąpi).

P R A C E

polskich M i s y o n a r z y  katolickich

w północno  - zachodniej A zyi.

(C iąg dalszy.)

Ale gorliwi o chwałę bożą Karmelici nie stracili 
na darmo czasu: nie mogąc w Persyi, pracowali 
w Polsce tak przykładnie i skutecznie, że w krót-
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a u s t r y a c k i e g o  ciągle się toczą między gabine
tem włoskim a wiedeńskim. Ciągłe przejażdżki 
zdolnego dyplomaty hr. Y i t z t h u m a ,  tudzież przy
bycie tutaj hr. A r e s e ,  zostają w związku z ukła
dami temi, które coraz pomyślniejszy zdają się 
brać obrót.

Postanowieniem z dnia 4 b. m., Cesarz polecił 
wypłacić na rzecz odbudowy S u k i e n n i c  w K r a 
k o w i e  z skarbu publicznego 20,000 złr. w czte 
rech ratach rocznych. Asygnata na pierwszą ra tę  
na r. 1870 w kwocie 5000 złr. już wydaną została.

W iedeń 3 sierpnia (spóźnione).

££ Akcya wojenna inaugurowana; Francuzi roz
poczęli kroki zaczepne. Kolumny korpusu jenerała 
Frossard stojącego w St. Avoid, przekroczyły wczo
raj granicę pruską niedaleko Forbacb, przepędzili 
Prusaków za rzekę Saar i zajęli Saarbrticken. Jak
kolwiek zwycięztwo to nie ma tak wielkiego zna 
czenia pod względem strategicznem, ma jednako
woż znaczenie taktyczne, zajęcie bowiem Saarbruc
ken pomocnem jest do rekognoskowania linii nad 
Saarą. Prusacy zmuszeni po krótkiej walce oddać 
Saąrbriicken cofnęli się na prawy brzeg rzeki. Je 
źli więc tylko Francuzi zdołają przejść Saarę, n a 
tenczas spodziewać się można krwawego starcia. 
St. Johann, miasteczko tylko mostem połączone 
z Saarbrucken, jest jeszcze w rękach Pruskich, a 
ma ono znaczenie strategiczne, gdyż krzyżują się 
pod niem koleje żelazne i gościńce. Nie wątpimy 
zresztą, że Francuzi przekroczą linię Saary, by
łoby to bowiem bez celu walczyć najprzód kilka 
tygodni, a potem zatrzymać się przed linią Renu. 
Prusacy mają obecnie pod Steinmetzem 3 korpusy 
armii w Prusach nadreńskich; zważywszy zaś, że 
okolica jest górzysta, mogą przeto wytrzymać ja 
kiś czas atak wojska francuskiego. Główny napad 
francuski skierowanym będzie ku Palatynatowi 
najpierw jak się zdaje na Landau, a potem na 
Manheim i Niemcy południowe. Będą to tylko de- 
monstracye skrzydłowe, aby osłabić centrum nie
przyjaciela. I tak słychać równocześnie o wielkim 
ruchu nad górnym Renem, aby armię południowo- 
niemiecką trzymać w szachu. Zajęcie Saarbriiken, 
podniosło jeszcze zapał Francuzów.

Hamburg; 2 sierpnia-

Pomimo, że nie zmierzyły się jeszcze strony 
wojujące, a już prasa nasza przebąkuje o oderwa
niu od Francyi Alzacyi i Lotaryngii. Ogromna 
walka rozpoczęta, powiadają, nic wam nie pomoże, 
jeżeli tylko upadek Napoleouowi zgotujemy. Lekcyę 
porządną, pokój gwarantującą, dać musimy Fran
cuzom, a rozwojowi niemieckiemu bezpieczeństwo. 
Hr. Bismark w kwestyi luxemburskiej mówił, że 
toby długą erę wojen wywołało; ale to fraszki dla 
naszych entuzyastów. Bez wątpienia dla Austryi 
wojna obecna ma wielkie znaczenie: od stanowiska 
gabinetu wiedeńskiego zależeć będzie, jak tu twier
dzą, byt monarchii austryackiej w dotychczasowym 
składzie lub przewrót wszystkich stosunków państw 
wschodnio-europejskich.

Rzucono tu przez Elbę most pontonowy, po któ
rym od onegdaj znaczne oddziały przechodziły 
wojsk : pontoniery, artylerya i piechota. Jeden z o- 
ficerów twierdził, że mieli w Szpandawie trzy kar- 
taczówki z gwintowanych luf złożone. Nie rozrzu
cają dosyć kul, chociaż gęsty dają ogień; dla tego 
wprowadzenia ich zaniechano. Działa stalowe pru
skie obracające się jak igła magnesowa mają być 
dzielne.

Wczoraj rozeszła się tu pogłoska o wywiezie
niu funduszu bankowego (czyste srebro 20,000,000 
m. bco.J do Magdeburga niby dla większego bez
pieczeństwa. Do dziś zaś wieść ta  nie potwierdzi
ła  się jeszcze. Mniej już widać tu snujących się 
wojskowych; koleje żelazne rozpoczynają od tygo
dnia przerwaną regularną jazdę. Wojska więc do 
wojennych dyslokacyj już przewiezione. Rozumie 
się, że tu silnie zajęte umysły możliwością wylą
dowania wojsk francuskich. Pocieszają się niedo
stępnością brzegów. O onegdajszem spotkaniu się 
nieprzyjaciół pod Saarbrucken szczegółów nie ma 
tu jeszcze. Krążą tylko pogłoski, że po potyczce, 
która trw ała od lej do 6ej, sporo ma być ranio
nych. Książę Meklemburski, bawiący tu, zajął mie
szkanie na Klenhorst.

P ary* 30 lipca.

Pisząc do was onegdaj, miałem nadzieję, że 
wkrótce zapewne będziemy więcćj niż dotąd wie
dzieć o tern co się dzieje nad Renem, skoro woj
ska francuskie przejdą granicę. Właśnie wczoraj na 
posłuchaniu dziennikarzy p. Ollivier dał im podobne 
zapewnienie, a gdy jak twierdzą, wczoraj Mac- 
Mahon przeszedł Ren poniżćj Kehl, a Bazaine jest 
już nad Saarą, nie ma wątpliwości, że dzienniki 
paryskie staną się bardzićj interesujące. Żaden z 
redaktorów, choćby był irreconciliable, nie odważy 
się coś takiego wydrukować, coby było ze szkodą 
Francyi, nie z obawy kary sądowej, ale opinii pu
blicznej nastrojonej do najwyższego stopnia.

Powiadają, że marszałek Leboeuf stanąwszy w 
obozie, uznał za konieczne przyspieszyć przyjazd 
Cesarza, aby bezzwłocznie przyspieszyć kampanią, 
i w tym celu przyjeżdżał tu jenerał Lebrun, aby 
ustnie Cesarzowi tę konieczność przedstawić.

Pisałem dawnićj o oburzeniu wywołanem przez 
wystąpienie p. Thiersa w Ciele prawodawczem. 
Times ogłasza list tego męża stanu do jednego z 
przyjaciół swoich w Anglii. List pełen godności i 
odwagi cywilnćj, która zawsze we Francyi wyso
ko jest cenioną; o patryotyzinie zaś p. Thiersa 
nikt pewnie nie wątpił.

Wojska francuskie miały opuścić wczoraj Pań
stwo Papieskie. Przewidzenia moje sprawdziły się 
dość szybko. Oby tylko nie sprawdziło się inne, 
które wielu ze mną podziela, to jest, że Prusy 
zaproszą Rosyę do zajęcia Poznańskiego. Nie bę
dzie to ani naruszeniem neutralności, ani koalicyą 
ale po prostu Car powie, że obawiając się jakich 
poruszeń w kraju polskim, któreby naruszyły po
kój w sąsiedniem jego państwie, dla własnego tylko 
bezpieczeństwa to czyni; Prusy zaś będą mogły 
wyprowadzić konsystujące tam wojsko do obrony 
portów bałtyckich jak Królewca, Kłajpedy, Gdań
ska itd. Byłaby to jednak interwencya, i zapewnie 
zmieniłaby charakter obecnej wojny, pomimo wszel
kich omówień tego kroku.

Dania szczerze miała przystąpić do przymierza 
z Francyą, i jej 50,000 żołnierza z wysłaną ar
mią francuską na okrętach, stworzyłyby nie mały 
zastęp zagrażający Berlinowi. Anglia bodaj czy nie 
odwiodła Danię od tego kroku , uznając go zawcze- 
snym.

Położenie Austryi wielce tu niepokoi. Jak stwo
rzyć siłę wobec 17tu sejmów i problematycznego 
parlamentu? Wszystko dziś od powodzenia fran
cuskiego oręża zawisło. Walna bitwa wygrana o- 
śmieli wahających się, a gdy Prusacy ustępować 
zaczną ku swoim siedliskom, zabrane kraje lub 
zmuszone im hołdować, pomyślą o odzyskaniu nie
podległości.

Cesarz w odezwie do wojska nie wahał się wy 
znać „że wojna obecna będzie długą i nie małych 
rozmiarów". Nie taił tego przeświadczenia, bo i 
król pruski toż samo zapowiedział. Zatem trzeba 
się spodziewać, że i rezultat tej wojny będzie sta 
nowczy, i po niej zobaczymy prawdopodobnie Eu
ropę w innym kształcie aniżeli dzisiaj.

W końcu doniosę, że p. Julian Klaczko wczora, 
rano do Paryża przyjechał. Jeżeli podróż miała 
być tajemnicą, to szczególnie była zachowaną, 
skoro Havas doniósł o jego do Paryża przybyciu, 
zanim jeszcze tu  stanął. Po co, to jest w jakim 
celu przyjechał, nie powiem — bo nie wiem. Z re 
sztą, gdybym napisał, że we własnych osobistych 
interesach, nie wierzonoby; gdybym zaś pisał o j a 
kiej misyi, nie zasługiwałbym podobnież na wiarę: 
ograniczam się przeto na prostem doniesieniu, że 
przyjechał. Ale widząc, jak Havas się pośpieszył, 
korciło mnie, przyznaję, wysłać do was (jak to 
nazywacie, nie wiem czy z niemiecka czy z fran 
cuzka, ale zawsze nie po polsku) sensacyjny tele
gram: Paryż 29go lipca o północy: Przyjechał tu 
p. Julian Klaczko.

C hrystyaiiia 28 lipca.

(F. W,) W tych dniach gazety duńskie ogłosiły 
postanowienie królewskie, że Dania w obecnćj woj
nie francusko-pruskiej ma zachować postawę neu
tralną. Zaraz jednak potem dzienniki ze swej stro
ny objaśniają, że neutralności nie należy uważać 
za wieczną, gdyż z usposobienia i postawy wojen 
nćj całego kraju wnosić i spodziewać się trzeba, 
że stanowisko takie póty tylko będzie zachowane, pó
ki na wodach duńskich nie ukaże się flota francu
ska, którćj co chwila spodziewają się, z armią 
50,000, co w raz z duńską liczącą 40,000 ludzi pod 
dowództwem ks. Napoleona rozpocząćby mogła wo
jenne działania, od Szlezwiku posuwając się. Flota 
i armia duńska znajdują się w gotowym stanie.

Norwegia i Szwecya także ogłosiły neutralność. 
Pomimo tego jednak w cichości się zbroją. W po
przednim liście donosiłem wam, że król jest tu 
spodziewany. Dziś mogę powiedzieć, że podróż ta 
do skutku nie przyjdzie, ale za to wezwani ztąd zo
stali do Sztokholmu tutejszy minister wojuy Irgens 
i marynarki Broel, i dziś ztąd już wyjechali.

Cel podróży tych dwóch ministrów każdy odga
dnąć może. Udają się oni dla widzenia się z królem 
nie na konferencye względem neutralności, która już 
ogłoszoną została, ale aby wspólnie porozumieć 
się i obmyśleć środki zbrojenia się.

Kirak.ów 5 sierpnia. W sprawie tutejszej szko- 
y publicznej na Kazimierzu, odbieramy następu

jące przedstawienie rzeczy, które rzuca światło na 
stosunki izraelickie tak pod kościelnym jak naro
dowym względem w mieście naszem , mało w o- 
góle w powszechności znane:

Sprawa początkowego wychowania publicznego 
tutejszej młodzieży izraelickiej, która nie dawno 
przywróceniem do szkoły t. zw. głównej kazimier
skiej, zgodnie z życzeniem a potrzebą kraju i sa
mego zboru iz r ., języka wykładowego polskiego; 
tudzież objęciem jej kierownictwa przez p. Szymo
na D a n k o w i ć z a  na lepsze weszła tory i po

myślne rokowała nadzieje: dzisiaj znowu, dzięki 
wichrzeniom znanego przybysza, nie wzdrygającego 
się poświęcać osobitym swoim widokom i swej nie
ubłaganej nienawiści ku polszczyźnie, najistotniej
szych potrzeb i najsprawiedliwszych wymagań spo
łeczności wśród której żyje, zboczyła znowu na 
bezdroża, które ją  zawieść mogą do zgubnych na
der następstw.

Kilku bowiem członków reprezentacyi zboru izr. 
zebrawszy się na posiedzenie, nie mające dla po
minięcia wielu warunków prawnych, znamion rady 
pełnej i przywłaszczywszy sobie atrybucye tejże, 
uchwaliło na uczynione do reprezentacyi zboru ze 
strony Rady szkolnej krajowej zapytanie-odpowiedź 
tej osnowy: że szkoła główna izr. nie jest p u b l i 
c z n ą  lecz w y z n a n i o w ą  p r y w a t n ą .

Spodziewać się należy, że uchwała która zapa
dła z nadwerężeniem wyraźnych przepisów obowię- 
zującego statutu, nie będzie uznaną za prawomo
cną i że można jeszcze odwrócić cios, jakiby do
bru powszechnemu zadała, gdyby istotnie miała 
być stanowczą. W tem przekonaniu mam sobie za 
obowiązek wytoczyć rzecz całą przed sąd opinii 
publicznej i oddać jej pod opiekę sprawę, której 
załatwienie bądź w kierunku pożądanym, bądź w 
nieszczęsnym niepośledniej jest wagi, równać się 
bowiem będzie zwycięztwu: w pierwszym razie 
zasady społecznego zjednoczenia, w drugim roz
dwojenia; tamtej skutki zbliżą do siebie i węzłem 
spólnej pracy około dobra powszechnego skojarzą 
dzieci jednej ziemi a różnego wyznania, tej następ
stwem będzie świeży zasiew jadowitego ziarna nie
zgody, hodowla wpływów jątrzących i rozsadzają
cych, zaszczepienie toczącego raka nienawistnej 
krajowi i dla tego niemczyzną posługującej się od
rębności.

Trudno zaiste uwierzyć, aby członkowie ciała 
autonomicznego mogli tak dalece mijać się ze świa
domością swojego stanowiska i swoich obowiązków 
względem zboru i kraju, żeby niedostrzegli, iż po
rywczą uchwałą swoją, gdyby miała skutek, poni
żyliby sami znaczenie i powagę zakładu szkolnego, 
że dotkliwą wyrządziliby krzywdę młodzieży nau
kę w nim pobierającej, że nie rozważnie pozbawi
liby go dobrodziejstw, do których szkoły publiczne 
jedynie mają prawo a o które inne zakłady usil
nie się dobijają. Panowie ci zdają się sami nie- 
wiedzieć ani się domyśleć nawet, jak w prostocie 
ducha nieumiejąc ocenić doniosłości sprawy, o któ
rą chodzi, dali się uwieść zabiegom człowieka, 
który jak długo sam był jej dyrektorem, szkołę 
uważał za publiczną i za taką słusznie ją chciał 
mieć poczytaną; od chwili zaś swego usunięcia i 
posady pragnie ją  widzieć przedzierzgnioną na pry
watną, spodziewając się z uszczerbkiem jej powa 
gi i rozwoju, ze szkodą młodzieży, zboru i kraju 
na utracone powrócić stanowisko. W tym też celu 
niezmordowanem kołotaniem w Wiedniu wymógł 
na poprzednim referencie ministerstwa oświecenia 
p. Drze G l a s e r z e ,  iż moc prawną postanowienia 
Rady szkolnej krajowej, którem dyrektor Winter 
z posady swej został usunięty, uczyniono zawisłą 
od rozwiązania pytania: czy szkoła izr. na Kazi
mierzu jest p u b l i c z n ą  czy p r y w a t n ą ?  W pier
wszym razie ma wrzekomo służyć Radzie szkolnej 
prawo oddalania z posad szkolnych, w drugim zaś 
nie. Widocznem jeęt, jak dla sprawy czysto osobi
stej naciągnięto i nadwerężono pożytek publiczny, 
a zdaniem mojem przynajmniej wcale niepotrze
bnie. Gdyż bez względu na to, czy szkołą jest p u 
b l i c z n a  czy p r y w a t n a ,  nie komu innemu słu
żyć powinno prawo stanowczego rozstrzygnięcia o 
kwalifikacyi dyrektorskiej i nauczycielskiej, jedno 
samej Radzie szkolnej krajowej. Jeżeli zaś odmó
wiła jej p. Winterowi i to nie tylko dla tego, że 
kierunek zakładu, w którym językiem wykładowym 
z woli samego zboru iest język polski, nie może 
być powierzony osobie niewładającej tym językiem, 
a co gorsza uważającej go nawet za szkodliwy, 
choćby i ta  jedyna przyczyna powinna być dosta

teczną), ale dla wielu innych jeszcze osobistych 
właściwości tegoż byłego dyrektora: to nie pojmu
ję zaiste jak wbrew takiemu orzeczeniu najwyższej 
władzy szkolnej krajowej może być dozwolonem po- 
ruczenie kierunku szkoły, choćby prywatnej człon
kowi uznanemu za niezdolnego do tej czynności. 
Byłoby to podobnie, jak gdyby wolno było leczyć 
w szpitalu prywatnym ludziom, którym odpowie
dnia władza lekarska odmówiła uzdolnienia.

Nie uprzedzając atoli ostatecznego wypadku; a- 
zali od uznania czy zakład jest prywatny czy pu
bliczny, zawisłem będzie istotnie przywrócenie na 
posadę dyrektorską p. W intera, zwracam się od 
strony osobistej do względów publicznych, by o- 
kazać:

1) że zapadła na zgromadzeniu członków repre
zentacyi zboru izr. dnia 24go z. m. uchwała nie 
jest prawomocną, gdyż z powodów równie fo r  mai -  
n y c h  jak i s t o t n  y c h  winna być unieważnioną 
tudzież

2) że gdyby, czego Boże uchowaj, reprezentacya 
zboru izr. miała rzeczywiście uchwałę dla usterków 
prawnych unieważnioną ponowić, to mogła by ona 
znaleźć tylko zastosowanie do szkoły p r z y s z ł e j  
nie zaś do t e r a ź n i e j s z e j ,  i że przeobrażenie 
tej ostatniej na prywatną pociągnęłoby za sobą 
najzgubniejsze skutki, którymby wszelkim sposobem 
zapobiedz należało.

Co do pierwszej części mojego założenia popie
ra ją  protestacya przeciw zapadłej uchwale wnie
siona przez niektórych członków reprezentacyi 
zboru izr. nie podzielających zapatrywań swych 
spółtowarzyszy, a zarzucająca rzeczonej uchwale 
nader słusznie niedostatki również f o r m a l n  e jak 
i s t o t n e .

Do pierwszych należą:
a) Zgromadzenie, którego niezwołal ani prezy

dent w mieście nieobecny, ani wiceprezydent, któ
ry urząd swój zło?ył, pozbawione było cechy u- 
rzędowej i w myśl § 48 statutu nie było upraw
nione do wydania uchwały prawomocnej.

b) Dla zasłonięcia tej nieformalności przed nie 
którymi członkami, których przeciwieństwa się o 
bawiano popełniono jeszcze drugą, zapraszając ich 
ponfnie i ustnie przez sekretarza uprzedzającego, 
że chodzić będzie tylko o wybór wiceprezydenta >  
przemilczającego zupełnie, że ma być wniesiony 
przedmiot szkolny. S tatut zaś zastrzega w § 51 
wyraźnie, aby o porządku dziennym a zwłaszćza 
o przedmiotach ważniejszych zawiadamiani byli 
członkowie okólnikiem.

c) Wbrew także przepisom § 63 ust: a. statutu 
wniesiono rzecz wprost na rzekomą radę pełną 
gdy przedmiot każdy winien być poprzednio roz 
bierany we właściwej sekcyi, zanim iść może pot 
obrady ogólne. Sekcyi zaś szkolnej tym razem o 
opinią nie pytano, ale owszem pominięto ją  zu 
pełnie.

d) Z całego postępowania okazuje się, że liczo
no na przygotowaną z góry nieobecność członków 
przeciwnego przekonania, że z niej korzystano po 
rywczo, i że z namiętną niecierpliwością bez nale- 
leżytej rozwagi chciano doraźnie ubić sprawę do 
załatwienia ostatecznego w każdym względzie nie
dojrzałą.

(Dokończenie nastąpi.)

W i e d e ń  4 sierpnia. Celem sprostowania podaje 
Oesterr. Cor. następujący artykuł: Wiadomość po
dana przez jeden z dzienników, jakoby kanclerz 
państwa hr. Beust wystosować miał do bawiącego 
w Pradze elektora heskiego pismo tej treści, żeby 
elektor pamiętając na neutralność zachowywaną 
przez Austryę nic nie przedsiębrał, coby takową 
naruszyć mogło, jest podobnie wymyśloną, jak wia
domość, której przed kilku dniami zaprzeczyliśmy,
0 odkryciu jakiegoś bióra werbunkowego ochotni
ków do legionu hanowerskiego i o wystosowanej 
w skutek tego nocie groźnej do króla Jerzego.

— Presse podała onegdaj, że br. Beust i sze: 
sekcyjny Hoffmann udali się do Pragi; dzisiejsza 
gazeta urzędowa stanowczo temu zaprzecza, upe
wniając, że obadwaj wspomniani panowie ani na 
chwilę Wiednia nie opuścili.

— Ze sprawozdań komendantów wojsk o zeszłoro
cznych ćwiczeniach wojskowych ludzi należących 
do rezerwy, pokazało się że jedna część do tychże 
ćwiczeń powołanych stawiła się za wcześnie, dru
ga za późno, a bardzo wielka liczba wcale się nie 
stawiła. Jakkolwiek przyczyna tego leży właściwie 
w tem, że instytucya ta  jest świeżo zaprowadzoną, 
to jednakowoż podniesiono z wielu stron w mini
sterstwie wojuy tę okoliczność, iż władze polity
czne nie dosyć pilnie zajęły się zwołaniem rezerwy,
1 w niektórych wypadkach nie zawiadomiono po 
wołanych o celu ich powołania, ani też nie nazna 
czono im dnia stawienia się. W interesie przeto 
gotowości wojska i landwery, wezwało minister
stwo obrony krajowej na prośbę ministerstwa woj 
ny wszystkich naczelników gmin, aby powoływania 
do ćwiczeń woskowych z całą energią dokonywali, 
a niechcących się stawić przymusowo dostawili. 
Przedewszystkiem jednak zaleca ministerstwo obro
ny krajowej, aby pouczono rezerwistów, że się roz 
chodzi tylko o prawem przepisane ćwiczenia wojsko
we, po których znów wrócą na stały urlop do 
miejsca swego pobytu; każde jednak spóźnienie się 
nieusprawiedliwione musiałoby być ukaranem.

— Na mocy rozporządzenia ministerstwa obrony 
krajowej z 5 maja b. r. względnie zaś na mocy 
przepisu § 167 instrukcyi do przeprowadzenia u- 
stawy wojskowej, winni popisowi w drodze czaso
wego uwolnienia lub dymisyi z landwery do ewi- 
dencyi przydzieleni, skoro tylko stosunki owe, z 
których prawo do uwolnienia lub dymisyi powsta
ło, więcej nie istnieją, — wstąpić w swej klasie 
wieku do landwery, względnie zaś wystąpić.

Przyjęcie to do landwery popisowych w drodze 
czasowego uwolnienia do utrzymania ewidencyi 
przydzielonych nie ma nastąpić koniecznie lecz do
piero po skonstatowaniu, że są zdatni do służby 
wojskowej, a interesowani winni się w tym celu za 
pośrednictwem władzy politycznej stawić przed 
komisyą stałą asenterunkową w dniu przez władzę 
utrzymującą ewidencyę landwery naznaczonym.

Osoby wspomnianej kategoryi, które stała ko- 
misya a.senterunkowa jednomyślnie znajdzie nie 
zdatnemi do służby wojskowej, winny być z proto
kółu wymazane, a zarazem należy to potwierdzić 
w ich dokumentach służby w landwerze. W razach 
wątpliwych mają się stawić przed komisyą super- 
rewizyjną.

Popisowi przydzieleni do ewidencyi w drodze 
dymisyi z landwery, przyjęci być powinni natych
miast do landwery, skoro tylko odpadną warunki

prawne, pod któremi nastąpiła dymisya; dopiero 
przy wstąpieniu do czynnej służby lub do ćwiczeń 
wojskowych zbadani być powinni, czy są zdatni do 
służby wojskowej, przez przeznaczonego do tego 
lekarza w obecności oficera ewidencyi lub jego za
stępcy wydelegowanego przez komendę landwery.

Jeźli orzeczono zdatność, natenczas interesowa
ny przedstawionym być winien komisyi superrewi- 
zyjnej. Rozporządzenia odnośne, jak również i o z -  

strzygnięcie co do orzeczenia tej komisyi przysłu
gują komendzie landwery.

Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało kilka 
rozporządzeń odnoszących się do zachowania się 
władz politycznych względem band cyganów tra 
piących od dawna Austryę. Rozporządzenia te uzu
pełniają niejako przepisy wydane przez minister
stwo obrony krajowej. Według tych rozporządzeń 
ustać ma ze strony władz politycznych wszelka 
pisanina i zawiadamianie o pochwyceniu band cy 
gańskich, jedynie tylko w szczególnie ważnych wy
padkach zawiadomić o tem należy ministerstwo i 
dotyczące namiestnictwo; zresztą władze polity
czne mogą same w własnym zakresie działania 

,ener&'4 wystąpić, aby tylko raz na zawsze 
odebrać ochotę cyganom do trapienia kraju i ludzi.

— Namiestnictwo dolno-austryackie rozwiązało 
wszystkie stowarzyszenia robotników mające swą 
siedzibę w Wiedniu. Stowarzyszeń tych było ko
ło 30. J J

Policya zabrała wczoraj w południe dodatek 
do dziennika Wehr-Ztg.

Mrólc t̂wo Poliklf.
Z Warszawy piszą do Golosu, że Komitet U rzą

dzający zajmował się sprawą podatków w Króle
stwie. Stosownie do ukazu ze stycznia 1865 r. 
przystąpiono do przemiany istniejącego dla War
szawy podatku klasycznego, mającego być zastą
pionym przez dodatek do podymnego i opłat za 
konsensa. W ogóle zamiarem rządu ma być upro
ścić pobór podatków przez zmniejszenie ilości róż
norodnych podatków, to też prócz podatku klasy
cznego opłacanego równie przez przemysłowców 
jak i właścicieli domu, ma być także zniesiony ka
non podatek od przemysłu, oraz różne miejskie 
podatki obciążające własność miejską jak oplata 
na kanały , rynny, m osty, latarnie, wodociągi i 
szkoły początkowe. Zamiat tych różnych podatków 
państwowych i miejskich mają być zaprowadzone 
następne podatki: 1) podatek miejski od nierucho
mości, 2) dodatek do opłat rządowych za prawo 
handlu lub przemysłu i 3) podatek oddzielny na 
przemysłowców i kupców, niepodlegających opłacie 
podatku pod 2. Nowe te podatki mają być zapro
wadzone już od przyszłego roku.

Teatr wojny.
Jakkolwiek, póki nie dojdą nas bliższe szczegóły 

o bitwie pod Saarbrucken, niepodobna utworyyć 
sobie stanowczego poglądu na plan dalszych ope- 
racyj Francuzów, zdaje się jednak, że główny ich 
atak nie ma na celu linii Hamburg-Kaisersleutern, 
ani linii Zweibriieken-Pirmasens, lecz raczej wy
mierzony będzie z podstawy operacyjnej Strasburg 
przez Hagenau-Weissenburg ku L andau, słowem 
na stanowisko nieprzyjacielskie nad rzeką Queich 
Podczas bowiem gdy pierwszy kierunek operacyi 
przecina front stanowiska pruskiego, a przeto naj
silniejszą ich część, podczas gdy w najpomyślniej
szym razie Prusacy wśród zaciętych walk zwolna 
cofać się będą i korzystne zajmą stanowiska pod 
Blies i Kaiserslautern, zbliżając się coraz bardziej 
do jądra swych sil, zmusi Prusaków pochód Francuzó w 
na linii, w której siły nieprzyjacielskie rozłożone nad 
Saarą, do opuszczenia wschodniego Palatynatu, je 
żeli nie chcą znaleść się w niebezpieczeństwie, być 
odciętemi przez główne siły francuskie od swojej 
głównej siły. Atak na linię rzeki Queich, z jej 
twierdzami: Ląndau, i Germersheim, które tylko 
o 3 mile od siebie są oddalone, nie jest również 
pozbawiony wielkich trudności, lecz w razie uda
nia się, przedstawia wielkie stragiczne korzyści. 
Potyczka przeto pod Saarbrucken, chociażby większa 
przybrała rozmiary, mogła być tylko atakiem po
zornym aby wstrzymać siłę nieprzyjacielską.

Kiedy już powyższe zamieściliśmy uwagi, otrzymu 
jemy w tej chwili telegram następujący, który uspra 
wiedliwia poniekąd przypuszczenie, że potyczka pod 
Saarbrucken była jedynie dywersyą dla odwrócenia u- 
wagi nieprzyjaciela, a główny atak nastąpić miał 
rzeczywiście siłami, których podstawą operacyjną 
był Strasburg. Tymczasem z depeszy poniższej o 
kazuje się, że Prusacy działali zaczepnie:

B e r l i n  4 sierpnia o godzinie 9tej wieczorem, 
łióro Wolfa donosi z Niederoterbach (wioski po
łożonej w pobliżu Weissenburga) o godzinie 6ej po 
południu. Świetne ale krwawe zwycięztwo odniosła 
armia będąca pod rozkazami Królewicza pruskiego. 
W oczach jego szturmem zdobyty Weissenburg (wa
rownia francuska wdep. Dolnego Renu) i poza nim 
leżący Geisberg, przez 5ty i 11 korpus pruski i 2gi 
korpus bawarski. Dywizya francuska pod dowódz
twem jenerała D o u a i  z korpusu M a c - M a h o n a  
pozostawiwszy obóz z namiotami, odparta, znajdu
je się w rozsypce. Jenerał Douai poległ. Przeszło

kim czasie aż dwa założyli klasztory '), — a kie
dy później Polacy gospodarowali w Moskwie, Mi- 
syonarze pod ich osłoną szczęśliwie stanęli w A- 
strachanie przy ujściu Wołgi do morza Kaspijskie
go, zkąd na okręcie przepłynąwszy do perskiego 
miasta Baku, mile byli przyjęci od władz tamtej
szych. Po niejakim czasie stanęli u celu długiej 
podróży— w stolicy perskiej Ispahanie — gdzie z roz
porządzenia Szach-Abasa wystąpił na ich przyję
cie dworzanin hrabia Firlej (czy Syrlej), a także 
zamieszkali tam 0 0 . Augustyanie i wszyscy chrze- 
ścianie; cała rzesza wystąpiła konno w najpiękniej
szym ładzie pod dowództwem marszałka dworu 
przed bramę miejską, gdzie powitawszy dalekich 
gości przeprowadziła ich do wskazanego pałacu. 
Nazajutrz król posłał przybyłym ojcom pozdrowie
nie przez swego pokojowca, i dał do zrozumienia, 
iż gotów przyjąć ich prośbę o posłuchanie. Że je
dnak trudami długiej podróży osłabiony O. Szy
mon nie mógł złożyć ceremonialnej wizyty, a dla 
niego i wszyscy inni, — Szach (król) tak się tem 
obraził, iż później sześćkrotnie prosili nasi ojco
wie o posłuchanie, a zawsze napróżno. Dopiero po 
dwóch miesiącach sam ich wezwał i pytał o cel 
przycia.

Pozyskawszy Misyonarze od tak dawna oczeki
wane posłuchanie, przedłożyli Szachowi odezwę

i) W Krakowie i Lwowie.

stolicy apostolskiej, listy kardynałów i innych ksią
żąt a także Zygmunta króla polskiego i swego je 
nerała. Pisma te oddane zostały do przełożenia 
na język perski p. Astrachann, zacnemu katolikowi 
ze Szkocyi. Wezwanym na ucztę ojcom król oświad
czył, iż życzeniem jego jest, ażeby papież, jako 
najwyższa głowa czcicieli majestatu Jezusowego 2) 
i ojciec wszystkich wiernych, nakłonił panowników 
frankońskich (europejskich) do wojny z Turcyą; to 
znowu obiecywał wszelkiemi siłami uderzyć na to 
mocarstwo; to zażądał, aby misyonarze dla osła
bienia handlu tureckiego wyjednali u króla hi
szpańskiego i portugalskiego zarazem 3) ,  iżby za- 
kupowany w Persyi jedwab z wybrzeży odnogi 
perskiej przeprowadzał około Afryki. Tym bowiem 
sposobem Turcya straciłaby corocznie znaczne skar
by, jakie pobiera z cła przewozowego przez nią 
jedwabiu. Rozmawiając poufnie z ojcami tenże Szach 
nadmienił, aby się byle komu nie zwierzali i ra 
dził im w swych sprawach używać pośrednictwa 
niejakiego Szaweli Armeńczyka, męża godnego zau
fania i przychylnego eropejczykom.

I w późniejszych czasach wielu względów dozna
wali nasi ojcowie ze strony Persów. Kiedy O. Jan 
towarzysząc żołnierzom chrześciańskim podczas

2) Supremum caput majestatem Jesu colentium.
3) Zdobyta przez Filipa II (1580) Portugalia wybi

ła się na wolność dopiero w r. 1640.

wyprawy przeciwko Turkom zachorował, sam król 
nie powstydził się odwiedzać go codziennie, — kazał 
go doglądać swemu lekarzowi, posyłał potrawy z 
własnej kuchni. A skoro rzeczony kapłan przyszedł 
do zdrowia, tenże Szach obdarzył zgromadzenie 
dwoma domami i tyluż ogrodami, tudzież znaczną 
sumą pieniężną. Nie dosyć na tem. W r. 1609 we
zwał Misyonarzy na ucztę urządzoną w prześli
cznym gaju, i tak się dla nich okazał przychyl
nym, iż przeznaczone na ich stół ryby własnemi 
oczyścił rękami (co zazwyczaj panowie muzułmań
scy powierzają derwiszom — zakonnikom mahome- 
tańskim), i sam bawił gości chrześciańskicb. Kie
dy w r. 1612 wysłany przez carstwo moskiewskie 
do Zygmunta III O. Jan uwięziony został w Astra- 
chanie, rzeczony Szach wszelkich używał środków 
(wstrzymał z carstwem handel, wyprawił do Mo
skwy posła) dla uwolnienia ulubionego Misyonarza, 
i nie napróżno. Dwaj jego następcy niemniejszą 
zaszczycali łaskawością zgromadzenie Karmelitów.

Źe to czynili nie tyle dla samych Misyjonarzy i 
oćeny wysokiego ich posłannictwa, ile dla królów 
polskich opiekujących się wyznawcami Chrystusa 
w Persyi: dowodzą następujące zapiski wyjęte z 
pamiętników klaszstorów polsko-perskich. I  tak:

R. 1636 sławnej pamięci Władysław IV, wysłał 
celem porozumienia się z królem perskim wzglę
dem wojny z Turcyą swego pokojowca Teofila 
Staremberga, katolika, rodem Sasa, któremu obok

spraw dotyczących wojny polecił wyjednać w Ispa
hanie wszelką swobodę dla Misyjonarzy katolickich. 
Rzeczony poseł wraz z 25 towarzyszącymi sobie 
Polakami opadnięty przez zbuntowanych przeciw 
nadwładzcy szacha perskiego Lesgów, został przez 
nich zabity przy mieście Derbencie, toż samo spot
kało należących do jego orszaku naszych ziom
ków. Czem obrażony Szach-Sefi surowo karał wi- 
wajców; przywódców rokoszu i zabójstwa kazał 
na kawały rozrywać, na ich rodziny podpisał 
katlam, tj: wyrok zupełnej zagłady, schwytanych 
kilkadziesiąt osób, obwinionych o udział w bezpra
wiach, odesłał skrępowanych do Polski, prosząc 
króla Władysława, aby w ich śmierci lub niewoli 
szukał odwetu za spełnioną na jego poddanych 
zbrodnię.

Na dowód, że król wpływał na losy Misyjonarzy 
perskich, przytaczam wystosowane do niego pismo 
przez tychże Karmelitów.

Najjaśniejszemu, Najpotężniejszemu W ł a d y s ł a 
w o w i  IV królowi polskiemu i szwedzkiemu etc.

Karmelici bosi, misyjonarze perscy; Pokoj Chry
stusa, Jezus Marya!

Najjaśniejszy Królu I
Było nam wielce przyjemnie słyszeć o głoszo

nej przez posła Wkr. Mości gorliwości względem 
krzewienia religii katolickiej, a także łasce i przy
chylności, jakiemi Wkr. Mość nasze zgromadzenie 
zaszczycać raczysz, tak dalece, że z wysokiej po

bożności do naszej św. matki Teresy, starasz się 
u Stolicy apostolskiej, aby pacierze na jej cześć 
było wolno odmawiać wszystkim duchownym. I 
przeto wiedząc, że cześć oddawana matce spływa 
i na synów, my Karmelici Bosi zgromadzenia wło
skiego pracujący od lat wielu z upoważnienia Naj
wyższych kapłanów rzymskich tu w Persyi nad 
rozkrzewieniem prawowiernej nauki, dla wywdzię
czenia się w sposób nam odpowiedni i możliwy 
W. kr. Mości za tyle łask, wzniesiony tu w Aspa- 
hąme nasz kościół oddawamy opiece Waszego m a
jestatu. Stosowny obrzęd odprawiliśmy wobec 
posła rzeczypospolitej z wielką uroczystością d. 7 
czerwca (7 idus junii) z naszą i wszystkich chrze
ścijan tutejszych niewysłowioną pociechą. Jako 
imię WK. Mości sławnem jest na dworze perskim 
dla mnogich zwycięstw, tak oby Wasza pobożność 
błyszczała w tej świątyni Boga Najwyższego dla 
licznych zasług. Najpokorniej i najusilniej błagamy, 
abyś W. k. Mość raczył przyjąć pod swą opiekę 
rzeczony kościół i nas samych, abyś nas wspierał 
swemi względami i przyjął nasze pokorne służby. 
Z naszego klasztoru w mieście Aspahanie d. 23 
lipca 1638 r.

W. k. Mości pokorni słudzy
i kapelani.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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500 nie ranionych dostało się do niewoli, pomiędzy 
nimi wielu Turkosów. Jedno działo jest w naszych 
rękach. Z naszej strony jenera ł Kirchbach lekko ra 
niony. W pułku grenadyerów i 50tym pułku piechoty 
znaczne straty.

W strzymujemy się w chwili obecnej od wszelkich 
uwag nad powyższą, depeszą, oczekując na telegram 
ze strony francuskiej.

W. Abendpost zastanawia się następnie nad za- 
łą  w d. 2 b. m. bitwą pod S aarb ru csen :

Obustronne doniesienia są diam etralnie sprze
czne o siłach w tej potyczce użytych. Kiedy ze 
strony francuskiej nD w ią: „Dywizya F rossarda wal
czyła sama przeciw trzem  dywizyom pruskim *, ber
liński urzędowy raport z 3go b. m. powiada: „W 
dniu 2 sierpnia o godzinie lOtej zrana mały nasz 
oddział w Saarbrucken zaatakowany został przez 
3 dywizye nieprzyjacielskie, a na m iasto strzelało 
23 dział. O godzinie 12 opuścił oddział wyżynę 
placu marsowego, o godz. 2giej miasto, i cofnął do 
najbliższej podstawy. S traty  są stosunkowo małe."
I z francuskiej strony stra ty  obliczają tylko na
I I  poległych, co wynosiłoby w stosunku mniej wię
cej 6 0 —60 rannych. Podanie tak  m ałych s tra t sta
je  w jaskrawej sprzeczności z siłami francuskiemi, 
jakie brały  udział w walce popartej 23 działami. 
Co się tyczy piorunnego działania po raz pierwszy 
w bitwie pod Saarbrucken użytych kartaczówek 
(m itrailleuses), nie zgadzają się straty podane przez 
Prusy z spodziewanemi tej nowej broni rezultatam i. 
„Ponieważ Cesarz nakazał, mówi telegram paryski, 
wtedy tylko strzelać z kartaczówek, gdy tego po
trzeba będzie, strzelali Francuzi z odległości 160 
metrów na oddział nieprzyjacielski, który po p ra
wej stronie kolei żelaznej maszerował. Oddział zo
stał bezzwłocznie rozbity, straciwszy połowę swo
ich ludzi. Drugi oddział doznał tego samego 
losu." Zapewne wkrótce ze strony prnskiej bliższe 
będą szczegóły o działalności kartaczówek, gdy 
połowa ludzi ich ogniem tychże zagrożonych poiosta 
ła  przy życiu. Dalsze wykazy o tej rozprawie mu
szą dowieść, kogo się chce takiem i raportam i łudzić,

^siebie czy przeciwnika. Tem prawdopodobniej brzmi 
wiadomość, że Saarbrucken zostało w części spalo
ne skutkiem  niszczącego ognia 23 dział francuskich. 
Pewnem je s t ,  że Francuzi pozostali w posiadaniu 
Saarbrucken; linia Saary i po za nią idąca kolej 
żelazna (od granicy francuskiej na Saarbrucken; 
Saarlouis i Trewir) je s t jeszcze w rękach P ru sa 
ków, ktOrzy mają nadto w swej mocy St. Johan 
(miasto przedzielone rzeką od Saarbrucken) i wszy
stkie wyżyny po lewym brzegu Saary, zkąd gdyby 
użyć chcieli swej artyleryi, francuska załoga w 
Saarbrucken nie utrzym ałaby się ani dwóch g o 
dzin. Załoga pruska w Saarbrucken była tylko 
naprzód wysuniętym posterunkiem  na lewym brze
gu Saary, w tak zwanej pozycyi szańca przcdmo- 
stowego; posiadanie jego w czyichkolwiek je s t rę
kach, nie przedstawia ani strategicznych ani takty
cznych korzyści, zależą one jedynie od posiadania 
wzgórzy po prawym brzegu Saary i fortecy Saar
louis. Podanie francuskie, według którego w d. 21 
zajęty przez Francuzów teren dominuje nad koleją 
żelazną z SaarbrUckn do Trewiru, polega na ogro
mnej doniosłości dział gwintowych i może być 
słuszne. To dominowanie może się atoli rozciągać 
tylko nad częścią kolei, a gdyby to zbyt zgubnie 
działało na komunikacyę Prusaków, nie długo trze
ba będzie czekać na dalsze walki na linii Saar. 
^e  strony fraucuskiej zapewniają, że między S aar
louis i Saarbrucken stoi 250.000 Prusaków. Tra- 
fuiejszem byłoby to podanie, gdyby siłę tę  roz
dzielono na pole operacyjne między Mozellą, Saa- 
rą, Renem i Lauter, w którym to razie Dawet licz
ba 300,000 wojska nie byłaby za wysoką.

Korespondent z Paryża do N , f r .  Presse douo 
si pod d. 31 lipca: Wczoraj odbyła się R ada wo 
jennaw M etz . Cesarz naradzał się potem z jeneral- 
intedentem  Wolfem i dziś zwiedzić miał obozy 
wojsk. Obie strony wojujące ogłaszają nic nie znaczą
ce buletyuy, aby nawzajem stawić dowody wyższości 
swojej broni. Przygotowania do kroków zaczepnych 
i odpornych ciągle trw ają. U zbrajanie warowni P a 
ryża odbywa się piluie, lecz mur obwodowy pozo
stanie tymczasem w obecnym stanie. Jeżeli wypad 
ki wymagać tego będą, może on w trzech dniach 
być gotowy do obrony. W Algieryi formują się 
3 nowe pułki Turkosów, które podniosą ten ro 
dzaj wojska do 25,000 ludzi W erbunki idą szyb
ko dzięki Adb-el-Kaderowi. Fabryka broni, dostar
cza Chassepotow z największym pośpiechem. Chodzi 
tylko o złożenie pojedynczych części: kolb, luf itd., 
które od dwóch lat już są gotowe. Asiociation in- 
ternationale wysłała 300 łóżek i 15 lekarzy do 
armii. Z Strasburga donoszą, że pancerne łodzie 
kanouierskie nie zaraz będą użyte, gdyż na p ły t
kiej wodzie łodzie zagłębiające się na 1 m etr i 
60 centimetrów poruszać się nie mogą. Strasburg 
uorganizował z własnej chęci gwardyę narodową, 
Chociaż rządowi to nie rękę, nieodmówił iednak 
broni, niechcąc drażnić mieszkańców Alzacyi.

Inny list w tym  dzienniku pisany przez F ran 
cuza brzmi: Prusacy mylą się sądząc, że Cesarz 
chce śmiały cios wymierzyć w silne ich stauowi- 
sko między twierdzami Moguncyą i Kolonią. Do
brze tu  znane są  siły nieprzyjacielskie i bynaj
mniej niema chęci naglić wypadki i popełnić nie- 
rozsądek. Przeciwnie! wszystko dowodzi, że je 
nerałow ie francuscy nie spieszą się i oczekują na 
stosowną chwilę aby nie narazić się na niepewność 
w bitwie. Sprzeczne to je s t z charakterem  francu- 
Bkim, lecz przezorność leży dziś w naszym intere
sie. F rancya nic bynajmniej nie zyska na krótkiej 
kampanii. Zwrócić należy uwagę, że stanowisko 
Prus na Bałtyku i blokada ish rzek, handel ich 
nieuchronnie zniszczy, jeżeli tylko potrwa parę mie
sięcy. Jeżeli Francya wojnę nad Renem przecią
gnąć zdoła, chociażby nawet nie wygrywała wiel
kich bitw, ma wszelką szansę zniszczyć siłę p rze
ciwnika i zmusić go do proszenia o pokój.

i
r a k ó w  5 sierpnia. Rzadki lubo przewidziany 

tym razem zdarzył się wczoraj wypadek, że Rada miej
ska dla braku kompletu nie mogła odbyć posiedzenia. 
Zaledwie 20 członków zebrało się.

— Od kilku dni bardzo pilno skrapiają ulice miasta 
naszego, jako też drogi około plantacyj i ku kolei że
laznej ; uprzątają również znaczną warstwę pyłu, jaka 
się nagromadziła. Takie utrzymywanie ulic jest warun
kiem zdrowia.

—  Dziś rano rozeszła się już wieść o zwycięstwie 
Prusaków. Tutejsi Niemcy postarali się aby depesza 
była wszędzie wiadomą, nietylko przez tych co za mą 
Płacą. Żydzi na targu zbożowym na Kleparzu objawiali 
głośną radość z tego wypadku. Zapisujemy ten fakt bez 
komentarza.

—  Ciąg dalszy składek na odbudowanie Sukiennic, 
d. 16 czerwca do 20go lipca 1870 r.

Z a  pośrednictwem p . Józe fa  N ow orytki z  K rze
szowic złoiyli-. Rada powiatowa Chrzanowska 100 złr., 
pp. Horwath 5 złr., Estreicher 5 złr., Westwalewicz 
10 złr., Zechenter 2 złr., X. A. Ostrowski 2 złr., 
Blauth 50 c., Dowgiełło 1 złr., Rudkowski 2 złr., Ol
szewski 50 c., Weigert 1 złr., Exner 50 c., T. Rej- 
dych 25 c., J. Piątek 25 c., P. Wacławek 25 cent., 
J . Głogowski 25 c.— razem 130 złr. 50 c.

Za pośrednictwem p. Górskiego z  Krzeszowic z ło 
iy l i : pp. T. Górski 2 złr., W. Karus 25 c., W. Fryc 
25 cent., W. Machocka 25 c., P. Ciemierski 25 c., 
J. Batys 30 c., A. Macuda 20 c., W. Cichoń 20 c., 
F. Wyrwik 25 c., J. Seremak 20 c. J. Celej 25 cent., 
F. Jarosz 10 c., K. Gołaszewska 1 złr., F. Badaóczyk 
1 złr., B. Prochowski 15 c., J . Kozicki 50 c., P. Cho- 
dacki 15 c., A. Zbik 10 c., J . Jastrzębski 15 cent., 
P. Gluszek 15 cent., J. Kubicki 20 c., K. Kochański 
15 c., J. Brzezoń 20 c., A. Więcław 50 c., J . Berniak 
15 c., J . Kałamacki 15 c.— razem 9 złr. 5 c.

Za pośrednictwem p. Szymona Samelsona złoiyli'. 
pp. J. Birnbaum 10 złr., J . Spira 5 złr., S. Deiches 
10 złr., P. Cypres 2 złr., P. Koral 1 złr., S. Wasser- 
berg 2 złr., J. Freylich 1 złr., S. Bertram 2 złr., 
W. Pamm 1 złr., E. Grossfeld 1 złr., J. Deutscher 
1. złr., L. Breiter 2 złr., A. Siódmak 1 złr., A. Ei- 
benschiitz 1 złr., L. Krengel 1 złr., L. Thorn 2 złr., 
S . . . .  7 złr., Lewenstein 5 złr. — razem 55 złr.

Za pośrednictwem p. Jana  Grudzińskiego z  W oli 
Żer akowskiej z ło iy li- .^ . W.Iworkowskil złr.,X. A.Ohry- 
nowicz 3 złr., X. S. Witalski 2 złr., M. Gorlicer et Weinberger
4 złr., K. Baltaziński 1 złr., M. Baltaziński 5 złr., Marya 
Baltażińska 2 złr., L. Parkierowicz 2 złr., W. Sroczyń
ski 1 złr., X. Garbiuski 1 złr., Kornhauser 3 złr., 
X. Bryndza 1 złr., J . Makowski 1 złr., Mieszkowski 
1 złr., J. Stecikowski 2 z ł r , X. Mikiewicz 2 złr., Rey 
Stanisław 5 z ł r . F. Szuper 1 złr., R. Woycicka 2 złr., 
W. Steczkowski 1 złr., Chrzanowska 2 złr., Waścisza- 
kowska 1 złr., P. Radecki 1 złr., X. Róg 2 złr., W.
Trzciński 1 złr., F. Szmacer 1 złr., J. Okuniewski
1 złr., A. Korczyński 2 złr., Fr. Pec 1 złr., J. Hake
1 złr., S. Grosser 2 złr., F. Herzog 2 złr., J. Gru
dziński 50 c., M. Grudzińska 50 c. — razem 59 złr.

Za pośrednictwem p. Józefa  Jędrzej owicza z  Źu- 
rawiec z ło iy l i : pp. A. Jabłonowski 5 złr., Krzyża
nowski 2 złr., Kosimowski 2 złr., Wł. Grocholski 2 złr., 
B. Boniecki 2 złr., J. Jędrzejowicz 5 złr. — razem 
18 złr.

Za pośrednictwem p. S tan isław y z  Libeltów Łep- 
kowskiej z ło iy li w S ien iaw ie : pp. X. Hebda 1 złr., 
Mroczkowski 1 z łr . , Druziewicz 50 c., Szajna 1 złr., 
Dr Lasoń 1 z łr ., Zygmuntowicz 20 c . , Gąsiorowski 
20 c., Majewski 20 c., Hajdukiewicz 20 c., Szymań
ska 10 c., Pfeifer 1 złr., J . Trob 20 c., A. Szostak 
15 c., Kolesiński 10 c., Bligocki 20 c., Szkolnicka 
30 c., Proboliński 30 c., Drzymała 70 c., Sękiewiczo- 
wa 1 złr., Horn 10 c., Engelberg 50 c., Laufer 30 c., 
Butterweich 50 c., Weiss 25 c., Mistalski 10 c., Ma
jewski 20 c., Kaniowski 10 c., Gottlieb 20 c., Salo
mon A n .. . .  25 c., W. Karpi 20 c., Kirschbaum 25 c., 
Jarosz 1 złr., Szmiedl 20 c., Rosenblatt 10 c., Plin- 
tera 1 złr., Nawratil 1 złr., Chiel Laufer 20 c., J. 
Laufer 1 złr., H. Laufer 1 złr., Landesmann 50 c., 
Glanz 50 c., Zins 50 c., Ruebenbauer 1 złr. —  Ra
zem 20 złr. 30 c.

Za pośrednictwem p . Ju lia n a  Dunajewskiego w 
Krakowie złożyli: pp. Dr Skobel 5 złr., Dunajewski
5 złr., Burzyński 3 złr., Zoll 3 złr., Karliński 3 złr., 
Zatorski 3 złr., Fierich 3 złr., Janikowski 5 złr., 
Estreicher 5 złr., Majer 5 złr., Kremer 5 złr., Heyz- 
mann 5 złr., Czyrniański 5 złr., Czerwiakowski 5 złr., 
Piotrowski 5 złr., St. Tarnowski 10 złr. Szujski 5 złr., 
Walewski 5 złr., X. Wilczek 5 złr., X. Sosnowski 5 złr. 
Teichman 5 złr., X. Czerlunczakiewicz 5 złr., Bojar
ski 1 złr., Bochenek 3 złr., Hankiewicz 1 złr., X. 
Schindler prof. teol. 1 złr. 60 c. —  Razem 111 złr. 
60 centów.

Wydział rady powiatowej w Krośnie ze składek 58 złr.,
Za pośrednictwem X . Buczki, proboszcza w Kol- 

buszowie złożyli: pp. X. Kiełbusiewicz 2 złr., X. Kc- 
cimowski 1 złr., X. Sapecki 1 złr., X. Rakowski 2 złr. 
N. N. 1 złr., X. Książek 1 złr., X. Kuwik 1 złr., X. 
Szklarski 2 złr., X. Knutelski 1 złr., X. Ludwik Ru- 
czka 2 złr., X. Mozdzeniowski 1 złr. — Razem 15 złr.

Oficerowie 13 p. p. bar. Bamberg 100 złr., hr. Wit 
Żeleński dalszą ratę przyobiecanej składki 100 złr., 
Zygmunt Bogdanowicz z Litatyna, przez administracyę 
Gazety Narodowej'.5 złr., X. Czaszyński z Synoka 3 złr. 
Muczkowski Stefan 5 złr., Wysocki Floryan przez Adm. 
„Czasu" 10 złr.
Za pośrednictwem p. W ładysław a Youngi z Trzcien- 

nicy  złożyli: pp. Józef Gizowski 5 złr., Petrowicz 5 złr., 
Prottung 6 złr., X. Stojałowski 2 złr., Gutkowski 2 
złr., L. Kulczyński 1 złr., Szalbot 2 złr., Wojnarow
ski 1 złr., Barański 1 złr., Karol Lod 2 złr., Freu- 
denberg 50 c., Eisen 1 złr., Pajęcki 1 złr., Stankie
wicz 5 złr., Witold! Younga 1 złr., Władysław Youn- 
ga 10 złr., Puchalski 1 złr., Adam Younga 1 złr., 
Konstanty Younga 3 złr., wieś Moczerady 25 złr.; Ra
da powiatowa Mościcka 50 złr., hr. Anna Drohojowska 
5 złr. Kazimierz Gizewski 5 złr. — Razem 134 złr. 50 
c w. a.

Suma złożonych datków na odbudowę Sukiennic w 
czasie od 15 czerwca do 20 lipca 1870 r., wynosi 
1270 złr. 93 c. Dodawszy do tego wniesione do dnia 
15 czerwca składki w ilości 12,884 złr. 48 c. w go
tówce i 121 w obi. — ogół złożonych datków na od
budowę Sukiennic, wynosi z dniem 20tym lipca r. b. 
14,155 złr. 41 c. w gotówce, i 121 w oblig.

— Gaz. Narodowa  przedrukowała z Czasu wiado
mość o napadzie nocnym na klasztor Felicyanek, ale 
przedrukowała stronniczo, bo opuściła koniec, tak iż 
wydaje się, jakoby wolno było wybijać okna w klaszto
rach. D ziennik Polski powtórzył nasze doniesienie bez 
uwag naszych; oba zaś tak rzecz tę podały, jakbyśmy 
poprzestali na opowiedzeniu faktu, żadnych nie zrobi
wszy uwag.

—  Gołos niedawno wyraził s ię , że Polakom nigdy 
nie zabraniano w Polsce mówić ojczystym językiem. 
Właśnie dzisiaj biblioteka jagiellońska odebrała kartę 
z napisem: goworit’ po po lski wospreszczajetsia (mó
wić po polsku zabrania się). Jest to karta zdarta w je- 
dnem z miast litewskich, a podobne wiadomo’, iż były 
przylepiane nietylko na rogach ulic, ale także w ka
żdym sklepie, restauracyi itp. Rzecz to aż nadto znana, 
i kartka, jakich pełno można dostać na Litwie, ofiaro
waną została Bibliotece jagiellońskiej na wieczną pamięć 
barbarzyństwa moskiewskiego, gdzie i redaktorzy Gołosu 
będą ją mogli oglądać; jeżeli zechcą się przekonać, jak 
grubych kłamstw się dopuszczają, pisząc o polskich spra
wach.

— Był tu w Krakowie niejaki Dawid Eros z Pesztu, 
i w jakimś ogródku śpiewał piosnki niemieckie oraz 
produkował się z wykrzywianiem twarzy. Nie zwrócono 
tu jednak na*niego uwagi. Inaczej we Lwowie. Tam, jak 
piszą nam właśnie „piękny Dawid* jak się sam Eros 
mianuje na afiszach, przedstawiał się w ogrodzie poje- 
zuickim przed publicznością w taki sposób, że wywołał 
oburzenie i musiał na afiszach przyrzec, iż następnie 
„zachowa się w granicach przyzwoitości". Dobrze tak 
Lwowianom •— niechaj nie gonią za hanswurstami.

—- We środę umknął w Wiedniu posługacz publi

czny z dwoma tysiącami napoleondorów. Rzecz się tak 
miała. Bankier Dumba wysłał swego komisanta Piro 
z temi pieniędzmi dla oddania ich w kantorze wymiany. 
Piro włożył pieniądze do torby skórzanej, lecz było mu 
nieco za ciężko, zawołał więc na Parkring posługacza 
i kazał mu iść przy sobie. Posługacz zaczął początkowo 
przyśpieszać kroku, aż nagle rzucił się w uboczną ulicę, 
gdzie go już kupczyk dognać nie zdołał, i wreszcie znikł 
mu z oczu. Poszukiwania policyi nie odniosły do wie
czora żadnego skutku; wiedziano tylko nazwisko posłu
gacza, który zresztą często był używany do noszenia 
pieniędzy. Inne doniesienie mówi, że posługacz dostał 
pieniądze zaraz w kantorze p. Dumby i wprzódy się z 
niemi oddalił, zanim Piro za nim pospieszyć zdołał.

— Telegram z Tryestu z 4go donosi, że w Kerczu 
i Charkowie pojawiła się cholera. Już przed parą dniami 
pisaliśmy, że cholera ukazała się w Taganrogu. W Kon
stantynopolu zarządzono środki ostrożności; jak również 
w Tryeście ze względu na związki drogą morską.

— Dnia 4go sierpnia pogoda; termometr doszedł do 
-j- 23°.2 od -j- 11°,8 R. Barometr z bardzo małym 
ruchem do góry; rano o godzinie 6ej dnia 5go sierp
nia stan jego był 327.49, termometru -+- 14°.8 R. 
Wiatr słaby północno-wschodni.

— W sobotę dnia 6 sierpnia, Przemienienie Pańskie.

Sprostowanie :
We wczorajszym liście z Wiednia z 3go b. m. za

mieszczonym „w przeglądzie politycznym* zaszła omyłka. 
Nie do B e r l i n a  ale do P r a g i  zapowiadały pruskie 
dzienniki podróż p. Beusta. Kanclerz jest ciągle w Schón- 
brunn.

Gospodarstwo przemysł i handel.
K r a k ó w  5 sierpnia. Rozpoczętej w polach zbiory 

uniemożebniają przywóz zboża na targowicę; to też i 
wczorajszy targ na Baranie był dosyć lichy, a dowóz 
nie wielki. Dowieziono najwięcej żyta a szczególniej 
owsa, któren po cenach wyższych zakupionym został.

Płacono za pszenicę od 36 do 40; żyto od 26 do 2 8 ł/a; 
jęczmień od s20 do 24; owies od 17 do 19; grooh od 
30 do 33 złp.

Dzisiejszy targ na Kleparzu tak pod względem dowozu 
jako też i zakupna był barzo słaby. Największy popyt 
o owies i żyto, których przecież ceny nie o wiele się 
podniosły; pokazał się już nowy owies na targu, zawsze 
jednak tańszy od starego, zakupywano go najwięcej na 
wywóz.

Płacono pszenicę od 9-— do 10-50, żyto od 6 ’25 
do 6‘75; jęczmień od 5-—  do 6-—; owies od 4-50 
do 5-30; rzepak po 7'50 złr. Obecnie zakupują wiel
kie partye słoniny do P rus, która dość znacznie po
drożała.

Przyjechali do K rakow a od 4go do 5go sierpnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Wacław Rejski z Pragi, Sta

nisław Tomaszewski z Kongresówki, Wiktor Wołod- 
kowicz właściciel dóbr z Galicyi, Marceli Żuk Skarszew
ski wł. dóbr z Gródka, Eugenia Burzyńska właśc. dóbr 
z Soroka. Witwicki Karol z Warszawy, Szremowicz Ni
kodem, Franciszek Konierowski i Marceli Luba kupiec 
z Warszawy, Jan Łuczników kupiec z Kielc, Julia Dła 
gołęcka z Kijowa.

HOTEL WARSZAWSKI: Chądzyńska z córkami 
Płocka.

IPrzeglątl polityczny.
D epesze telegraficzne.

B e r l i n  4 sierpnia w południe. D onoszą urzę- 
dow nie: Szczegóły ostatniej nocy nadeszłe od ar
mii o potyczce pod Saarbrucken, b rzm ią : Pom i
mo ognia silnej arty leryi forpoczty nasze w ytrw a
ły na swojem stanowisku aż do zupełnego rozwi
nięcia się nieprzyjaciela. D opiero, kiedy ten sfor
mował trzy dywizye i postąpił, słaby oddział for- 
pecztowy pruski opuścił m iasto i zajął tuż na 
północ jego nową pozycyę obserwacyjną. S tra ta  
tutejsza wynosi w tćj utarczce forpocztowej dwóch 
oficerów i 70 żołnierzy, mimo chassepotów, karta
czówek i licznej artyleryi. Zdaje się, że n iep rzy 
jaciel znaczne poniósł struty. Tegoż dnia nieprzy
jaciel p rzekroczy ł granicę w silnej kolum nie pod 
Rheinheim, na wschód Saargemlind, rozpoczął na 
najdrobniejsze tutejsze patrole silny ogień ty ra - 
lierski całych kom panij, przyczem  tylko jeden 
koń był skaleczony. P rzed  nadejściem  nocy nie
przyjaciel wrócił napowrót. Wojsko nasze trzy
mało się dzielnie we wszystkich tych drobnych 
potyczkach.

Berlin 3 sierpnia. Wolffa bióro telegraficzne 
donosi z S a a r b r u c k e n  2go przed południem: 
Znaczne siły francuskie posuwają się na Saarbru
cken; zdaje s ię , że batalion tam stojący zamierza
wyjść walcząc. .

B e r l i n  3 sierpnia. Donoszą urzędownie: D. 2 
sierpnia o lOej przed południem trzy dywizye nie
przyjacielskie uderzyły na mały oddział w Saar
brucken i strzelały do m iasta z  23 dział. O godz. 
12ei oddział opuścił wyżynę, na której je s t plac 
ćwiczeń, a o 2ej miasto, i odbył o d  w r o t  do naj
bliższego punktu oparcia sig. S traty  były stosun
kowo małe. W edług zeznań jednego jeńca, Cesarz 
przybył przed Saarbrttcken przed l i t ą .

D r e z n o  4 sierpnia. Utrzymują tu, że pod 
Saarbrucken padło z obu stron 2000 ludzi. R an
nych zwozić m ają aż tutaj.

I * a r y £  3 sierpnia przed południeni.  ̂Depesza 
z Metz, k tóra  donosiła wczoraj o wzięciu Saar
brucken, nadm ieniała, że cesarzewicz towarzyszył 
wszędzie Cesarzowi; jego przytomność umysłu i zi
m na krew w niebezpieczeństwie były godnemi 
im ienia, które nosi. Dzienniki ogłaszają następu
jące szczegóły o wczorajszej w alce: Mieliśmy 11 
zabitych, między tymi jeden oficer. Dywizya F r o s 
s a r d a  sama jedna miała do czynienia z trzem a 
dywizyami pruskiemi. Saarbrttcken po części s p a 
l o n e .  Kartaczówki nadzwyczajny sprawiały skutek. 
WTyżyny około Saarbrucken, które są teraz w rę  
kach francuskich, panują ua(J koleją do Trewiru. 
Zapew niają, że między Saarlouis a Saarbrucken 
stoi 250,000 (?) Prusaków.

Fary* 3 sierpnia. O wczorajszej potyczce w 
Saarbrttcken następujące dochodzą szczegóły: P o 
nieważ Cesarz nakazał używać kartaczownic tylko 
w koniecznym przypadku, przeto strzelali,Francuzi 
w odległości 160 metrów na, oddział nieprzyjaciel
ski, który maszerował po linii prawej kolei żelaznej. 
Oddział w jednej chwili rozpędzony, straciwszy po
łowę ludzi. Inny oddział n ieprzy jacelsk i doznał 
takiego samego losu. Nasi oficerowie artyleryi po
świadczają jednozgodnie piorunujący skutek k a r
taczownic. Jeńcy pruscy także potwierdzają wyż
szość broni francuskiej. M arszałek B a z a i n e miał

także utarczkę z tyralieram i nieprzyjacielskimi , 
z których wielu ubito. Ze strony francuskiej nikt 
nie został raniony. Z nad granicy pruskiej dono
szą, że wielu ludzi odesłanych zostało tymczasowo 
do domu z braku uzbrojenia i umundurowania.

Paryż 3 sierpnia. Wczoraj o bardzo późnej 
godzinie wieczornej nadszedł z Saarbrttcken biu
letyn o zwycięztwie odniesionem po dwugodzinnej 
walce. Silna i długa burza tu  w Paryżu, przeszko
dziła demonstracyom radosnym. Artykuł wstępny 
Constitutionnela dowodzi o nieudolności dyploma
tycznej B e n e d e t t e g o .

Paryż 3 sierpnia godz. 2 po poł. Z teatru 
wojny nie nadeszły żadne nowsze wiadomości, wsze
lako niebawem ważne wypadki są  oczekiwane.

Paryż 3 sierpnia po poł. T h i e r s  wystoso
wał memoryał do Cesarza nad studyami tyczące- 
mi się środków, jakie posiadają Prusacy. L a  P a
trie  twierdzi, że jeden z Orleanów jes t rzeczywi
stym autorem.

Paryż 3 sierpnia godz. 5 wieczór. W wczo
rajszej walce pod Saarbrttcken pozycye wysunięte 
zdobyte zostały z bagnetem w ręku. N astępnie ar- 
tylerya ostrzeliw ała miasto, w którem trzym ało 
się 20.000 Prusaków .—  Zapewniają, że ks.ŁF r y 
d e r y k  K a r o l  Pruski przybył wczoraj do ' T re
wiru.

Paryż 3 sierpnia godz. 6 */a wieczór. Ponie
waż Saarbrttcken je s t m iastem otwartem, przeto 
wojska francuskie nie obsadziły go. P rusacy co
fnęli się na wyżyny z tamtej strony miasta.

Paryż 3 sierpnia godz. 8 wieczór. Depesza 
m arszałka L e b o e u f  z głównej kwatery. W sku t
ku wczorajszej potrzeby korpus jenera ła  F r  o s s a r -  
d a opanował wzgórza dominujące nad Saarbrucken 
i nad drogami do Sary. Baterye nieprzyjacielskie, 
które zajęły stanowisko na lewo od Saarbrttcken, 
były zmuszone umilknąć. Wojsko obozuje na zdo
bytych pozycyach.

Paryż 4 sierpnia. Z tea tru  wojny nic nowego. 
Journal officiel ogłasza depeszę G r a m o n t a ,  któ
ra  przytacza słowa Bism arka wyrzeczone do księ
cia N a p o l e o n a ,  że dla Francyi niepodobieństwem 
jes t wziąść prowineye reńskie, jako niemieckie, a 
udzielił mu rady, aby wziąść B e I g i ę .  Hr.  G o l t z  
powtórzył te  słowa na dworze francuskim. Gramont 
wzywa Bism arka, aby na poparcie swojej insynuacyi 
przytoczył jak i fakt i oświadcza: Nie rozpoczynaliśmy 
żadnych rokowań z Bismarkiem ani o Belgię ani
0 jakikolwiek inny przedmiot. P rzypom ina, że F ra n 
cya zam iast szukać wojny, żądała rozbrojenia, i 
powołuje się na pisma hr. D a r u  z d. 1 i 13 lu 
tego tyczące się rozbrojenia. Bismark odrzucając 
rozbrojenie, zastawiał się obawą ewentualnego przy
mierza Austryi z państwami Niemiec południowych
1 żądzą powiększenia się F rancy i; głównie zaś wy
suw ał naprzód obawę, jaką go, zdaniem jego, poli
tyka rosyjska napawa. Bismark wmieszał w tę ro z
mowę uwagi swoje prywatne nad dworem peters
burskim, które wolę pominąć milczeniem, gdyż nie 
mogę przenieść na sobie, abym m iał powtórzyć obra
żające insynuacye. Jeżeli przeto Europa pozostała u- 
zbrojoną, jeżeli milion ludzi bliskich je s t spotkać 
się na polach bitew, odpowiedzialność za to spada 
na Prusy. Jakiekolwiek oszczerstwa wychodzić 
mogą od Bism arka, nie lękamy się. Bism ark stra
cił wiarę.

A r i o n  3 sierpnia, (przez Paryż). O wczoraj
szej walce około wzgórzy leśnych panujących nad 
Saarbrttcken, słychać, że z obu stron walczono bar
dzo dzielnie. Prusacy, którzy w znacznej sile stali 
naprzeciw Francuzów, początkowo trzymali się u- 
porczywie na stanowiskach swoich, ale nie mogli 
dłużej wytrwać pod morderczym ogniem kolumn 
francuskich. Z początku Prusacy cofali się bez prze
szkody do Saarbrucken, gdzie znowu się zaparli. 
W tedy rozpoczęła artylerya francuska z 23 dział z 
korzystnej pozycyi ogień niszczący na Saarbrucken, 
aby wyprzeć Prusaków; co się też jej powiodło po 
zamienieniu w gruzy trzech części miasta. Dzisiaj 
poczęli się Francuzi posuwać n a p r z ó d  za Saar
brucken. We wczorajszej potrzebie Prusacy m ieli 
ponieść b a r d z o  znaczne straty.

K a z y l e a  3 sierpnia Jenera ł D o u a i  posuwa 
się w 8,000 ludzi z Belfort do Huningen.

Bruksella 4 sierpnia. Monitor donosi, że 
dymisya m inistra T a c k  przyjęta. J a k o b s  zosta
nie ministrem wojny; A n e t  h a n  obejmuje tym 
czasowo ministerium robót publicznych. Król zagai 
izby osobiście.

Fiorencya 4 sierpnia. Okolice Wenecyi ma
ją  być umocnione, a porty postawione w stanie 
obrony. Okręty wojenne mające iść do Neapolu są 
gotowe. Zakupno koni odbywa się na wielkie roz
m iary. Klasa wieku r. 1848 została powołaną.

L o n d y n  2 sierpnia w nocy. Na posiedzeniu 
Izby niższej rzekł Gladstone z powodu m orderstw  
w Grecyi, iż niewątpliwie w y s o k i e  osoby są w 
tę sprawę z a w i k ł a n e .  Zmiana ministrów nie je s t 
bynajmniej wypadkiem przychylnym dla życzeń 
Anglii. Przynależy Anglii dowieść tego Grecyi, iż 
ta powinna koniecznie odpowiedzieć teraz wszy
stkim zobowiązaniom międzynarodowym.

Londyn 3 sierpnia. Izba niższa uchwaliła 
k r e d y t  2 milionów f. sterl. na wojsko i m arynar
kę. M orning Post objaśnia trzym anie się na ubo
czu G l a d s t o n a  pod względem Belgii w ten spo
sób, że oczekuje ou na rezultat kroków, jak ie  po
czynił u państw podpisanych na traktacie z r. 1839, 
aby wiedzieć, czy te  m ają zam iar tak  jak  Anglia 
dotrzymać zobowiązań swoich. M. Post zaprzecza 
pogłoskom o zamiarze obsadzenia A n t w e r p i i  
przez Anglię i wysłania floty do ujść S k a l d y ,  i 
m ów i: Anglia tak dobrze, jak  Francya i Prusy nie- 
m ają prawa stawać na ziemi belgijskiej.

K openhaga 3 sierpnia. F rega ta  francuska 
na Bałtyku, m iała zabrać dwie pruskie łodzie dzia
łowe. Usiłowania Francyi, aby Danię skłonić do 
wyjścia z neutralności, miały się powieść.

F red erlk sliaven  2 sierpnia po południu, 
godz. 4 y a. F lota francuska z 8 okrętów złożona, 
przepływa właśnie tędy na południe i b ierze k ie 
runek na wschód LassŚ (wyspa Lasso leży na Ka- 
tegacie).

L i z b o n a  3 sierpnia. Zapewniają, że Dom 
Fernando (ojciec króla) przyjmie koronę hiszpańską.

A l e k s a n d r y a  2 sierpnia. Dziś wieczór po
wrócił tu  Wicekról w dobrem zdrowiu.

Depeszę berlińską z tea tru  wojny otrzym aną 
dziś nad ranem podajem y we właściwej rubryce. 
O czekujem y o w ypadku w niej doniesionym  de 
peszy francuzkiej, aby obie porów nać można.

W spraw ie rozwiązania sejm u czeskiego, któ ą 
ze stanowiska stronnictwa feudalnem  zwanegc, 
om awiam y n i  wstępie, nic nowego nie przynio 
sły nam wieczorne w iedeńskie dzienniki. Żywimy 
zawsze nadzieję, że rozum polityczny weźmie gó
ry  u Czechów nad rozdrażnieniem  i uporem . 

Donoszą nam z W iednia, że oczekują tam u k a

zania się w Gazecie W iedeńskiej raportu ministra 
oświecenia i w yznań p. S trem ayera, w którym 
przedstaw iać m a pow ody zniesienia konkordatu , 
tudzież listu w łasnoręcznego N. P ana  do tegoż 
m inistra, upow ażniającego go do przygotow ania 
odnośnych ustaw . P o  ogłoszeniu tych dokum en
tów, m ożna będzie dopiero zdać sobie spraw ę ze 
zmian, jakie krok ten  sprow adzi.

List paryzki, k tó ry  powyżej podajem y, uważa 
ewakuacyę państw a papiezkiego przez wojska 
francuzkie za ju ź  dokonaną. Lubo trudno  wątpić, 
że to nastąpi, m n iem am y, że jeszcze  nie nastą
piło, albowiem telegram  pom im o spóźnień, jakim  
zwykle podlega w tej chwili, by łby  up rzedził ne- 
szego korespondenta w doniesieniu tego ważnego 
lak tu.

Już wczoraj jeden z korespondentów naszych 
wiedeńskich zwracał uwagę na pogłoski o rozru
chach w Poznańskiem, i należytą dał im odprawę. 
Dziś Presse pisze o nich, ale „rozruchy* rosną 
„w powstanie." Tłem zawsze opór kilku landwe- 
rzystów, a pogłoski, mówi Presse, fałszywe, bo na 
bezpośrednie telegraficzne zapytanie nadeszła od
powiedź, że w Poznaniu nic o rozruchach nie wie
dzą. Nie potrzebowaliśmy się pytać, aby wiedzieć, 
że to fałsz, z obawy lub złej woli wylęgły. Nie
mniej przestrzega Presse „że z ogniem powstania 
polskiego igrać niebezpiecznie," a baczna, dodamy 
nawet zbrojna neutralność nie powinna być wyzy
wającą.

Nie ma też obawy, bo usposobieniem polskiem 
roztropność i ciężkie doświadczenie kieruje. Źró
dła  niebezpieczeństwa nie u Polaków szukać. Czy 
tylko owe pogłoski puszczane bez przyczyny, nie 
są gotowaniem kroku, jak ie  korespondeneya nasza 
paryska przewiduje? W ystąpienie równoczesne tych 
pogłosek w Wiedniu z domysłami paryskiemi o 
Poznańskiem, zmuszają nas do ich zestawienia, 
jakkolwiek pierwsze mogą być kaczką zwyczajną, 
a drugie wyłącznie domysłem.

List p. Thiersa ogłoszony w Times, o którym p i
sze nasz korespondent z Paryża, brzmi ja k  nastę
puje:

„Dziękuję panu za list, którym mnie zaszczyci
łeś z powodu okoliczności co dopiero minionych. 
Sądziłem zawsze, że Francya zmuszoną będzie o- 
przeć się ambicyi Prus, narodu młodego i zdobyw
czego; lecz mniemałem zawsze, iż należy to  uczy
nić wtedy dopiero, gdy konieczność będzie wyka
zaną, a wszystkie narody europejskie przyznają nam 
słuszność. Polityka i słuszność doradzały nam to po- 
równo. Gdybym żądaniem przedłożenia depesz mógł 
był otrzymać 24 godzin odwłoki, m yślę, że współ
rodacy m oi, mając czas do zastanowienia się po
trzebny, byliby może oświadczyli się za pokojem. 
Nie powiodło mi się, a teraz, wierny zawsze cho
rągwi mego k ra ju , pragnę tylko je j powodzenia, 
zawsze z życzeniem, aby jak  najmniej ono koszto
wało ludzkość i sprowadziło trw ały  pokój.

„Pizyjm  panie wyraz mojego uszanowania.
Thiers

Paryż 25 lipca 1870. deputowany Sekwany."
Wczoraj m iała być pokryta pożyczka pruska 100 

milionowa. Dyrekcye kolei żelaznych i bankierowie 
podfisywali od 100 do 500.000. Król miał podpi
sać również pół miliona. Wszyscy książęta dworu 
pruskiego, oraz panujący niemieccy podpisywali, 
tak iż pokrycie jej było niewątpliwe.

Co do neutralności państw nieuczestniczących 
w wojnie, najwięcej zachodzi wątpliwość o Danię. 
N iektóre dzienniki duńskie objawiają obawę, aby 
Dania sama jedna porzuciwszy neutralność, nie od
pokutowała swej śmiałości po wojnie. Szwecya za
chowa neutralność, bo przynajmniej nie jest bez
pośrednio wystawioną jak  Dania na konieczność 
wyjścia z niej, ą obawa przed Rosyą zmusza ją  
do trzym ania się w cichości. W e W łoszech o- 
gromne uzbrojenia zapowiadają, że nie sama sp ra
wa rzymska leży na myśli rządowi. O związkach 
Włoch z Austryą zapewniają ze wszystkich stron.

Książę Gorczaków przybył do Monachium Igo 
a nazajutrz wieczór odjechał do Berlina.

Ostatnie depesie telegraficzne „Gzasa‘.
U  l e d e ń  5 sierpuia {prywatna). Dywizya je 

dna francuska zaskoczona wczoraj przez trzy kor
pusy wojsk pruskich pod W eissenburgiem, została 
odpartą (p. „Teatr wojny"). Mówią, że mobilizacya 
austryacka naznaczona na 10 sierpnia. Fortyfika- 
cye linii Enns, Krakowa i Preszowa (Eperies), 54 
ruchomych szańców (fliegende Erdwerke) wdłuż Enns 
ma być w ciągu ośmiu tygodni gotowych.

P etersburg: 5 sierpnia. Journal de S t. Pe
te rsb u rg  zbija stanowczo pogłoskę o gromadzeniu 
wojsk na granicy rumuńskiej.

P a r y *  4 sierpnia. Raport urzędowy mó wi : 
Książę Fryderyk Karol, który dowodzi główną a r
mią przeznaczoną do działania w dolinie Mozeli, 
założył główną Kwaterę w hucie pod Trewirem. 
Korpusy armii pruskiej 7my i 8my stoją nad Saa- 
rą. Operacya d. 2 sierpnia m iała na celu opano
wanie lewego brzegu Sa- ry, i powiodła się. O d
dział francuski rekognoskował stanowisko nieprzy
jacielskie między Saarbrucken a Saarlouis aż przed 
Warden. Nieprzyjaciel tam  słaby.

Fary* 4 sierpuia. W  utarczce pod S aarbru
cken mieli Francuzi 6 zabitych i 67 ranionych. 
Dzienniki zapisują pogłoskę o wzięciu Saarlouis. 
Wieść ta  nie potwierdza się.

F i o r e n c y a  4 sierpnia. Francuzi opuścili V i
t e r b o ;  ju tro  oczekują okrętów dla przewiezienia 
reszty dywizyi.

A teny 4 sierpnia. W przesmyku Korynckim 
trzęsienie ziemi. Miasta Amfissa, Galixidi i wiele 
wsi zwalonych. Wiele osób je s t zabitych i ia- 
nionych.

Kursa. W i e d e ń 5 sierpnia, godzina 12 minut 40 
5%  zjedn. dług państwa banku 52.70.— Zjedu. 
dług państwa w srebrze 61 70. — Losy z r. 1860 
8 6 . - -  —  Akcye banku 6 5 6 .— Akcve kredytowe.
218. Londyn 130-25. — Srebro 129-50. —
D ukat — •— .— Lombardy 181*25 — Losy z roku 
1864 102.—. — Akcye franco - austr. 80 50. — 
Napoleony 10-52.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
210.50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 176 — - — 
Akc. kol. północ. - wsch. 142.—. —  Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 78-—. — Akcye banku 
jenerąl. 59.— . — Renta w srebrze 61-60.— Oblig. 
indemniz. gal. 67*— . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóm. 81.— . — Akcye anglo. banku 183-50 
Akcye kol. rządów. 3 3 2 - -  — Akcye kol. siedm.
154— . -  Akcye kol. Rudolfa 147- Akc kol
Pardubic. 151.25. — Akcye kol. północ. 189—  
Tramway 14G50. —  Akcye banka budowy 50 50-— 
Akcye kol. wschód. 78.50-—  akcye kolei Alfóld. 
152‘— • — Akcye banku Anglo-węgierskiego 71 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR. 
A n t o n i  H t  obu ko w misi.



CZAS z Soboty 6 Sierpnia 1870.

Dom Zleceń i Skład Nasion
w Krakowie,

przy ulicy S. Jana pod L. 2 92  na dole,
sprzedaje i rozsyła na żądanie za p o 

b r a n i e m  p o c z t o w e m :
Turnips angielski, funt w. po 1 złr. 
Rzepę ścierniankę (Stoppelrttben) 

iunt wied. 65 cent. (1194-4 -5 ) 
(Na morgę wysiewa się 3 do 4  funtów).

J . Jerzm anow ski.

O s t r z e ż  e n i e !

Płacąc wszystko gotówką, oświadczam, 
le  długów zaciąganych na moje lub mo
jej żony imię nigdy i nikomu płacić nie 
będę.— Piotrkowice 3go Sierpnia 1870.

(HT4-S-3) Franciszek Nowiński.

m
we Lwowie,

ulica Halicka, 306.

■ H H M H H N H
Krakowie,

19 — Rynek Główny — 19
w Opawie,

G łów ny Rynek.

K L E M E N S R O S E N T A L
soW -f.1 poleca

swoje Składy
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bie
lizny, krawatek, plaidów, kapeluszy, butów,lasek, parasoli i 
przedmiotów do podróży służących w największym wyborze

i po cenach najumiarkowańszych. g ,
Przyjmuję się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary,

 ̂-2 o  tudzież na szycie maszynowe służące do pracowni krawieckich,szewskich, ^  ■ 
■3 Sc kapeluszników, czapników, jak ni®mniej do szy wszelkiej bielizny, o '  

Prawdziwa woda Koloóska. -  Słynny Balsam Yetoryniego.— gp j) « # O1 Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 ct.—  Qg 
Doborowy Fortepian jest d o  wynajęcia. (1066-8-) *

3  o &I»s 2

l f e . 3O W* O <D

e*»-5 « ce
* —
*o
* 1 1 1 *

Rosyjska familijna
U n v k h i a  0(1 złr< 3 do ® za ûnt>H c l U d l d  wiedeński.

Okruchy herbaciane złr. 1 40 c. 
Południowo amerykański

D | i m  złr. 1 za mass z flaszką, jako też 
k u l i ł  wszelkie gatunki

Rumu-jam aiki,^rSti-
na sprzedaje jak n a j t a n i e j

A. JOT. Jftandl,
króh pruski nadworny liwerant

w Bernie.
Listowne polecenia wypełniają się szybko.

Opakowanie herbaty 
bezpłatne.

(1175-1-36)
\ ,  2.”82 -f i a»il-

I
OGŁOSZENIE !

W  Gnojniku przy Brzesku, jest B a *  
R a t k a ,  zeszłej jesieni wprost z Ara
du od J W . hr. Zeleńskiega sprowadzo
na —  tak dorodna, że w słomie równa 
się z żytem; nadto jest kłosista, plenna 
i pełna w ziarnie. Kłosy tej Banatki mo
żna każdego czasu w Handlu korzennym 
p. Edwarda F u c h s a  widzieć. Życzący 
nabyć sobie tej pszenicy do siewu ze- 
choą się zgłosić wprost do zarządu eko
nomicznego w G n o j n i k u ,  lub do p. 
E d w a r d a  F u c h s a  w Krakowie. Ko- 
reec tej pszenicy celnej, czystej, bez 
chwastów i innych ziarn, kosztuje z od
stawą do stacyi kolei żelaznej Słotwina 
złr. 13 W. a. (1171-3-3)

Fortepian Ulryeha
domu p. S k a l s k i e j .

do sprzedania 
na Podgórzu, *

(1167--3)

Do wydzierżawienia
Piór u/l/cnlfi 4 mloty frygzerkower ł U L  W J f d U M ,  z 7ma ogniskami, 
1 walcownia, kuźnia, ślusarnia, tokarnia, 
stolarnia m odeli, potrzebne mieszkania 
dla urzędników i robotników, 11 kopalń 
z obfitą rudą żelazną, drzewo po 2 złr. bez 
kosztów rąbania w sągi którego dostarczają 
blisko leżące lasy. Siła wody bardzo wiel
ka, nawet zbyteczna. Sprzedaż znaczna, 
gdyż żelazo w  Gal cyi jest rzeczą najpo- 
żądańszą. —  Listowne zgłoszeni* upra
sza się nadesłać pod literami E .  Ł .  do 
Administracyi „Czasu.44 (1197- 3)

D y r e k c y a
wyłącznie u przy wił.

kolei Północnej Ces. Ferdynanda.
D y r e k c y a

* <  *■ •

c. k. urzywilejowanej

lifi h *i J fM

O G Ł O S Z E Ń
D nia 13 Sierpnia 1*30 r. pójdzie p»eią» sp acerow y z Brodów, Krasnego, Lwo
wa, Jarosławia, Rzeszowa, Tarnowa, Bochni, Krakowa, Trzebini, Oświęcimia, Dziedzic

i Bielska do Wiednia i napowrót.
Dla odjazdu (do Wiednia) istnieje następujący porządek:

Odjazd
dto
dto
n f o
dto
dto
dto
dto

99

z Brodów . . dnia 13 S ierp n ia  o godzinie 12  i minut 59 w nocy 
z Krasnego 
z Lwowa 
z Przemyśla 
z Jarosławia 
z Rzeszowa 
z Tarnowa 
z Bochni

Przyjazd do Krakowa

»<•
99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

•9

99

99
99

99

2 
6  

l O  
l O  

1  
4
0
1

99

M
•
99

J*
99

99

99

59 rano 
3 *  „
14 przed południem 
3 S  m „
10 po południu 
39 

2
1 5

99

99

99

99

99

99

Pora odjazdu tego spacerowego pociągu na kolei Północnej naznaczoną jest w  porządkach jazdy, które na stacyach tejże kolei w  Krakowie, Trzebini,
Oświęcimiu, Dziedzicach i Bielsku widzieć można.

Powrót może nastąpić do dnia 1 Września r. b. każdym pociągiem (wyjąwszy pociągi pospieszne na kolei Północnej).
Bilet staje się nieważnym, jeżeli jazda w  jakibądź sposób przerwaną zostanie.

Ce n y  j a z ĆL y w y n o s z ą, za toilet: 
z Brodów do W iednia i napowrót 11. k lasą 33  złr . 96 centów — III. k lasą  22 złr. 6 0  centów

K rasnego dto
Lwowa r dto
Przem yśla dto
Jarosław ia  dto
R zeszow a dto

„ Tarnowa dto
„ Bochni dto
„ K rakow a dto
„ Trzebini dto
„ Oświęcimia dto
„ Dziedzic dto
„ B ielsk a  dto

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

n
v
y>
n

r>
n

n
n

31
2 9
2 5
21
22
1 *
16
15
13
12
12
12

7) 98 97 —
V n *  31 99 41

77 8? 97
—

97 9 30 n 1
n 83 V —

97 1) 17 9 31
31 n — 99 99 16 99 3 0

97 8 n
• —

n 97 14 3 ) 78
97 63 97

—
n 97 13 9 46

97 8 0 97
-------

n 97 11 99 35
7) 14 y> ------- 97 V lO 97 14
n 79 97 ■— y> n 9 99 34
97 84 97 — V) 99 8 r 61
n 3 r>

— n 99 8 99 7
n 44 n — 97 f7 8 n 34

99

v

(1260-1-3)

Podróżni jadący pierwszą klasą, jako też i dzieci pfacą całą należytość.
Każdemu tym pociągiem spacerowym jadącemu wolno jest 50 funtów cfowych jako pakunek bezpfatny ze sobą wieźć.

Lwów dnia 2 Sierpnia 1870 r.
Dyrekcya wył. uprzyw. kolei Północnej Dyrekcya c. k. uprzyw. kolei-galic.

Cesarza Ferdynanda. Karola iMdwika.
18 sztnk pięknych prosiąt
dwu i trzy miesięcznych rassy krzyżo
wanej (Sufolie — Jorkehire), z po
wodu odwołanej wystawy w B l e l s k l l  
do s p r z e d a n i a  w  G i e b u ł t o 

w i e  pod K r a k o w e m .
(1176-1-3)

Sztuczne Guano,
jako wyborny środek nawozowy dla wszel 
kiego gatunku roślin okopowych, jako to: 
buraków pastewnych, ziemniaków, dla ro
ślin strączkowych, ziarnistych, dla chmie
lu, w ina, fila kultury drzew owocowych 
i krzewów i t. p., pomnaża i polepsza 
zbiór tak co do ilości jako też jakości, 
przez użycie pół do Igo  łuta na roślinę.

Przepisy użycia i Cennik opłatnie.
C. k. wyŁ uprzywil. pierwsza wiedeńska 

Fabryka Guana.
C arl Ritter v.Stum m er-Traunfels 

K a n t o r :  I. Elisabethstrasse N. 10, 
w W i e d n i u .  (1136 6-12) 

Zastępca: A. Werner, spedytor we Lwowie

W l n d i i i  4 sierpn 
5 | ijed . dług pań. ban.

51 <5bl. ind. m4. Am .
„ czeskie 
„ -węgiers. 
,  phej). 

buków.

Pożyczka głod. 
pożycz.

,);i »o z łr . (S0<
sj węg. pożycz, 

mlfir.

siedmg. 
od. p i .  
■cz. kol.

Kurs papierów i pieniędzy
M r a k ń w  5 sierpn. P**°%
Sreb. pol.st. za 100 zł.

„ nowe obr. „
L isty  zast. poi. z kup.
Bankn. poi. 100 złr.
Buble ros. za  100 rs r  
T alary  pr. za 100 tal.
Bankn. pr. za 100 z łr.
Srebro nowe austr.
D ukat ważny 
Napoleon d 'or 
Półim peryały rosyj.
*J gal. listy zas.bez k
®t » » .» y «
Obi. indem niz. z kup.
A k .k .g .zdyw . bez. k. 

n L .C z. z całą wpł.
Listy. ans. zak. k r. z.

„ 6] ban. rustyk.
L isty gal, ban. hip.

110
115

89 
443 
152| 
194 

80 
128 
6 —  

10 60 
10 10 

72 J 
81) 
66 i 

219 
178)

53 60 
62 60

72 50 
66 —

67 — 

96 57

108
113
88}

440
152
193
791 

126 
5 90 

10 40 
9 95
71»
8 0 ‘
65)

207
176

53 40 
62 40

71 50
65 —

66 50

56 50

Listy zastawne żądają p łacą
5 | B anku nar. los. 
4* galicyjskie

96 50 95 60
65 — 1 --------

5 ! » — —
6 J gal. zak ł. k r. włoś. 81 _ 80 —
5 ; w ęgierskie, los.
55 zak ł. kred . austr.

—  _ —  _

107 50 106 50
5 { zakł. k red . austr.

sp łać, w 33 lat. 87 — 86 -
5} Domin. pań. 1 2 0 fl. 117 — 116 —
Połyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 208 - 267 -

.  1854 78 50 77 50
!  » „ 1860 86 25 86 —

1864 102 50 102 —
„ Comorente . 20 - 18 —
a K redytowe . 145 50 144 50

żegl. pa r. n a D  
Księcia Salm

,  » Pałfy

90 — 
37 —
30 —

85 — 
34 — 
25 —

,  ks. K la ty  . .
, h r. S t  Genois

36 — 
30 —

33 —
35 —

,  m iasta B u d y . 30 — 26 —
,  ks. W indischg. 19 — 17 —
a  hr. W aldstein 19 — 17 -
,  h r. Keglevich 15 - 13 _
a R u d o lfa . • • 16 — 13 —

Akc. bank i przem.
B anku naród , austr. 661 — 659 —
Zakładu kredytów . 224 — 223 50
Żeglugi pa r. na Dun. 
Koloi półn.Ferdynan.

519 -  
1900

516 -  
1895

.  rzadnwei fr.-a. 334 — 332 -

Kolei zachodn. c. El. 
a Pardubickiej •
„ południow ej .
,  Galicyjskiej . .
-  Czemiowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. R udolfa to o  fl. w. a- 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ n Cisańskiej.
„ .  W schód, węg.

Akcyo Bank. ang. au. 
„ ,  angl. węg.
„ Z akł. kred. węg- 
a banku frank, austr 
n n węgierskiego
,  „ krąj. galicyj.

we Lwowie 
,  wied. d. obr. płod.
» galic. hipotecz.
n austr. związków,
a d la obrot. ogól.
a Tow. han. pł. leż.

Oblig. pitrwszeństw.
Kol. Ces. E lż. 51 za 

100 fl. k. m. 
,  (sr. p r. loo fl. w. a.
.  (Em 18. 1861)a „ *

Kolei rząd. St. 500 fr.
.  a Em is. 1867 B

Kol. połud. St. 500 fr. 
.  Mtmr 1870-1*7461

żąd a ją płacą żądają płacą
190 75 190 25 Kol. pół. C.F. 1 oofl.k.m. 86 — 84 t -
152 60 151 50 a a a za 100 fl. W. a. —» — --  —
183 50 183 — ,  w sreb. 5} ,  ,  „ 

Kol. zachód. Czes. za
100 7* 100 *6

214 50 213 50
177 — 176 - 300 fl.a .w .sr.ioofl.w .a. 1—5 — i—' —
147 - 145 — Kol. połud-pół. niem.
148 — 147 - — 5{ — za 100 fl. — — —w —
155 — 163 — — — w srebrze  , — — ------

48 50 47 50 Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.
155 5p 154 50 w srebrze  5} za 100 

Kol. Gal- K. L . Emia.H.
— — ---

208 - 207 — ------ -- —
80 — 79 — Kol. Lw. Cz. po 300 fl.

191 — 190 _ (w sr, 5! zafl. 100) 70 50 75 50
73 - 71 _ „ ,  a Em isya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. 200  a. w.
85 — 83 -

67 50 66 50 87 — 85 &
82 — 81 50 ks. Rudolfa po soo fl.

83 5064 — 53 - — (w sr.po5jzafl.100 
a półn. czes. po soo fl.

82 60

— — —  —V a  w sr. po 5} za 100 , —. — _
74 — 73 — Tow. Ż egl.par. n a  Dun. 

za fl. 100 m  k._  — — — —- — — _
83 - 80 — A ustr. Loyd fl. 100 m .k. — — -- —
84 — 83 — Tow. prags, przem . żel.
25 — 24 — po 300 fl.

Waluty.
C esarskie k o ro n y . ■ -------- --- —

— — — — a dukat na  wagę - - —- — —
-------- — — ,  — o b rą e z k .. 6 7 6 5
91 60 90 50 Złoto al marco . • ■*» •młp. —

142 - 140 — Napoleondory . .  • 10 50 10 48
142 — 140 — Fryderyk i ...................

Luidory (niem ieckie)
— — —

109 — 108 - — — ------
— — ------ Snwnrwnr ancielsk ln ------ -----

Inr
3re

iperyaly rosyjskie
e b r o .......................

Srebro, kupony . . . 
T alary  związkowe 
Prus, bilety kas. . .

L w ó w  3 sierpn. 
D ukat holenderski • 

a cesarski . . • 
P ó łim perya ł rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

T aiar p rusk i . • • • 
Listy z. To. k r. gal. 5 j

L irty  zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 6i 
Akcyo kol. gal. b. kup, 

lwow.-czer. 
Akcye B anku hip. gal.

Waru. 2 sierpn. 
Listy zast. l  ser. rub.

,  ,  s  ser. a
y ,, ( kupon a 
Listy zastaw ne nowe 

kupony 
L ifty  iikwioftc- »

żądają

139 50 
139 50

1 94

6 5 
6 13 

10 80 
2  6 
1 63 
1 96 

79 50 
70 -  
83 -  

5 50 
205 36 
176 
104

88 7 
87 57

87 _

69 83

67 —
70 -

P*acł I

139 —
128 76

1)93

5 99
6 -  

10 65
1 98 
1 51) 
1 93

204 25 
175 ~

- 4 3 )  
86 50 

-  541 
69 32 
6 7 ; -  
65 —

Pociągi oiobowe 
na kolejach żelaznych.

w Krakowie: lwowski 
• wielicki
u wiedeński
a na Oświeć, wrocławski 

ław.mysłowic. 
warszawski

adoWi
»

niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
brodzki 

„ czerniowiecki
to Brodach: lwowski
to Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

to Wieliczce: 
w Tarnowie:

to Rzeszowie:

to Przemy ilu:

too laoowie :

Odchodzą / Przychodzą
rano popoł. rano j po poi.

11.35 
6.28 
6. 3 

10.10 
6. 3 
8.— 
8.—  

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30
3.33

w e W tC .iS o b . 
7.40
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33
9.—

} 8.-
Godzina 0 oznacza północ. 
Ruch ] 
dwika 
minut

5.—
8.30

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7.—

4.—
5.23

3.26
8.15

9. 5
3.21
3.21 
6.30
4.35

1.50 
1.23 
4. 3
1.38
6.25
8.36 
9.28
5.16

3. 2
9.13

8.51 

7.32
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